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C O  W Y  NA TO? GO W NUME RZ E  ?

Co nas zbliża, co oddala?

Kościoły chrześcijańskie wzajemnie na siebie oddziałują — czasem nega­
tywnie, czasem pozytywnie. Niektóre zjawiska wywołują protest i zam­
knięcie się w sobie, inne zmuszają do zastanowienia się i poddania rewizji 
własnych poglądów lub praktyk.

Weźmy, ha .przykład, kult maryjny. Wiadomo, że jest to jeden z ważnych 
punktów spornych między ewangelikami a katolikami. Mówiąc najogólniej: | 
katolicy zarzucają ewangelikom pomijanie osoby Najświętszej Marii Pa- | 
nny i zubożanie przez to religijnego życia Kościoła. Ewangelicy zaś uwa- I  
żają, że katolicy przez uwielbienie dla Marii pomniejszają chwałę Boga, | 
który wszak mówi: „Nie oddam mojej chwały nikomu” (Iz. 42:8). I

Wymiana myśli na ten temat, rzeczowa dysputa z mądrymi ludźmi może 
doprowadzić do pozytywnych rezultatów tak po jednej, jak po drugiej 
stronie. Pisaliśmy niedawno („Jednota” 1987, nr 1, s. 5) o nowych perspe­
ktywach katolickiej mariologii, na podstawie materiałów z pierwszego 
sympozjum mariologicznego opublikowanych w Biuletynie Informacyjnym 
„Teologia w Polsce”- Teologowie w Polsce, zachęceni przez papieża Pawła 
VI adhortacją „Mar i a lis Cultus”, próbują ten kult zreinterpretować. Można 
się domyślać, że zwrot dokonał się pod wpływem dialogu z ewangelikami, 
którzy nie byli skorzy do dyskusji (nad problemem w formie dotychczas 
przez katolików prezentowanej. Nowe do niego podejście ułatwia dialog, 
pozwala na refleksję, dzięki czemu z kolei ewangelicy mogą dojść do 
wniosku, że ich stanowisko też jest niezupełnie słuszne, że, na przykład, 
niepotrzebnie pomijają 'w swym zwiastowaniu osobę Matki Jezusa, traktu­
jąc ją jak symbol papiestwa i prymitywnego kultu w katolicyzmie, gdy tym­
czasem Maria spełniła ważną rolę w Bożych planach jako Matka Zbawi­
ciela i zajmuje określone miejsce w Piśmie Świętym jako „służebnica 
Pańska” i „błogosławiona między niewiastami”. Przychodzi więc czas, 
abyśmy w swym życiu duchowym i refleksji religijnej oraz w głoszeniu 
Słowa Bożego więcej miejsca jej (poświęcali. |

Nie znaczy to, byśmy namawiali kogokolwiek do wkraczania na drogę B 
prowadzącą do przesady. Zresztą przesada nam nie grozi, jeśli będziemy S 
się trzymać granic zakreślonych przęz Pismo Święte.

Z drugiej jednak strony natrafiamy na bardzo poważne trudności i opory 
niemal nie do przezwyciężenia. Niełatwo bowiem znaleźć będzie ewangeli­
kom właściwą terminologię i formy wyrazu dla n a l e ż n e j  Marii czci 
wobec tego, co mówi i ezyni Kościół katolicki. Nie damy się przekonać, 
że przerosty kultu maryjnego odnoszą się wyłącznie czy przede wszystkim 
do pobożności ludowej. Nie. Zupełnie wyraźnie dominują one w religijnej 
prasie, w kazaniach księży i biskupów, w wypowiedziach i czynnościach 
papieskich, które są, jak wiadomo, autorytatywną wykładnią wiary kato­
lickiej.

Ogłoszenie przez Watykan Roku Maryjnego dodaje nowych trudności do 
ekumenicznego dialogu. Można się obawiać, że katolicy i ewangelicy je­
szcze bardziej oddalą się od siebie wskutek wzmożenia katolickiego kultu 
Marii, który już w dotychczasowej swej postaci jest dla ewangelików nie 
do przyjęcia-

Wielu ewangelików o otwartych postawach byłoby zapewne skłonnych do 
dialogu na temat problemów maryjnych, także do zastanowienia się nad 
słusznością czy ewentualną zmianą swego stanowiska, gdyby można było 
te rozmowy prowadzić na płaszczyźnie prezentowanej na przykład przez 
wspomniany zeszyt mariologiczny.

Ale nie może być dyskusji z pozycji, którą wyznaczałaby praktyka kato- 
lizmu w Polsce, bo dla ewangelików wiązałoby się to. z odejściem od sa­
mych pryncypiów wiary, z przekreśleniem normatywnej roli Pisma Świę­
tego* wyrzeczeniem się (podstawowej zasady, że chwałę należy oddawać je­
dynie Bogu, z łamaniem Dekalogu, który zabrania oddawania czci obrazom 
i figurom. A wtedy przestalibyśmy być ewangelikami.

„Zabiegajcie mię o pokarm, który 
ginie, ale o pokarm, który trwai, o 
pokarm żywota wiecznego, który 
wam da Syn Człowieczy..-” — sło­
wa Ewangelii św. Jana (6:27,35) są 
myślą przewodnią kazania 'ks. Je ­
rzego Stahla Prawdziwy pokarm, 
które otwiera numer (s. 3). Po ka­
zaniu. następuje modlitwa zatytuło­
wana Posiadając wiele, bez Ciebie 
nie mamy nic (s. 4).

Na s. 5 publikujemy sprawozdanie 
z Synodu 1987, który obradował w 
maju w naszej parafii w Kucowie. 
O trzeciej już wizycie papieża Jana 
Pawła II w „niełatwej polskiej zie­
mi” piisze ks. Jerzy Stahl na s. 8. 
Po jego refleksjach następują teks­
ty przemówień wygłoszonych na 
spotkaniu ekumenicznym, które od­
było się podczas tej wizyty: Jana 
Pawła II pt. Braterstwo wspólnego 
chrzutu (s. 10) i prezesa PRE, ks. 
sup. Adama Kuczmy, pt. Cala ro­
dzina chrześcijan ma wspólnego- 
Pana ,(s. 10).
Świadectwo — to tytuł artykułu 
Krystyny Ldndenberg (s, 13), która 
opowiada o spotkaniu Niciky Cr u za 
z warszawską młodzieżą w kwiet­
niu br.

Na s. 16 Tadeusz Świątek opisuje 
dzieje kolejnej starej warszawskiej 
firmy ewangelickiej; tym razem jest 
to Spółka Akcyjna Fabryk Metalo­
wych „Norblin, Bracia Buch i T. 
Werner”-

Poza tym w numerze stale rubryki: 
Co Wy na to? (s. 2), Listy (s. 20), 
Wśród książek (s. 21) oraz Przegląd 
ekumeniczny (s. 22), w którym tym 
razem znajdują się tylko wiadomo­
ści z kraju i z życia naszego Koś­
cioła.

N A S Z A  O K Ł A D K A :

Kościół ewangelicko-reformo­
wany w Kucowie k. Bełchato­
wa, przeznaczony w najbliż­
szym czasie do rozbiórki. Tu od­
bywały się 16 i 17 maja 1987 
obrady Synodu (patrz s. 5) 
Foto: Piotr Ordon
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KS. JERZY STAHL

Prawdziwy pokarm

Zabiegajcie aiie o pokarm, który ginie, ale o pokarm, który trwa, o po­
karm żywota wiecznego, który wam da Syn (Człowieczy (•..) Ja  jestem 
chlebem żywota; kto do mnie przychodzi, nigdy łaknąć nie będzie, a 
kto wierzy we mnie, nigdy (pragnąć nie będzie.

Jn 6:27.35

Słowa, których przed chwilą wysłuchaliśmy, 
wypowiedział Jezus w konkretnej sytuacji: oto 
po cudownym rozmnożeniu chleba szukają Go 
ludzie. Słyszymy tu jednak jakby cień wyrzutu 
ze strony Zbawiciela: szukacie mnie nie dlate­
go, że widzieliście cuda, że przeżyliście spotka­
nie z Mocą z wysokości, ale dlatego, że zaspo­
koiliście głód, że dostaliście dość chleba. Tak 
było i w przeszłości, gdy lud Izraela wędrował 
przez pustynię. Nieustanna obecność Boga nie 
stanowiła dla ludzi wystarczającej gwarancji, 
że nic złego nie może ich spotkać, bo są pod 
pewną, najlępszą opieką. Zaczęło się szemranie 
i rzewne wspominanie czasów Egiptu: wpraw­
dzie byli tam w niewoli i pogardzie, ale za to 
mogli najeść się do syta! To szemranie uciszył 
dopiero cud zesłania manny i przepiórek.

Tymczasem Pan Jezus mówi: ,,Zabiegajcie nie 
o pokarm, który ginie, ale o pokarm, który 
trwa”. Oczywiście Zbawiciel wie, że człowiek 
musi zaspokajać głód fizyczny, żeby w ogóle 
żyć. Ale wie także, że istnieją jeszcze 
inne potrzeby człowieczeństwa — głód du­
chowy: głód prawdy, sprawiedliwości i
wolności. I że tego rodzaju głodu, tej ludz­
kiej tęsknoty za wartościami wyższymi, za peł­
nym i prawdziwym człowieczeństwem istoty 
ludzkiej — jako jednostki i jako społeczności 
narodu — nie da się zaspokoić pokarmem ma­
terialnym, ,pokarmem, który ginie”.

Tę prawdę Jezusowej- nauki rozumiała pows­
tańcza Warszawa, która 43 lata temu zerwała 
się do walki w obronie najwyższych wartości. 
Warszawa powstała, aby pokazać, że nigdy nie 
została zniewolona, że łaknąc i pragnąc wolno­
ści i godnego życia gotowa jest nie tylko cier­
pieć fizyczny głód, pragnienie i rany, ale na­
wet zapłacić cenę najwyższą — życie tysięcy 
istnień. I tę cenę zapłaciła. Ale uratowała to, 
co ma prawdziwą wartość i dla jednostki ludz­
kiej, i dla narodu.

„Zabiegajcie nie o pokarm, który ginie, ale o 
pokarm, który trwa” — mówi Pan Jezus. To

On sam jest tym pokarmem. On uosabia wszy­
stkie nasze tęsknoty, On je zaspokaja. Przybli­
żać się do Jezusa to przybliżać się do Boga, 
poddać się Synowi, to poddać się Ojcu, przyj­
mować Jezusa, to przyjmować samego Boga. 
A tylko sam Bóg może zaspokoić głód duszy 
ludzkiej, którą stworzył i w której zaszczepił 
pragnienie siebie samego — bo to właśnie On 
jest wolnością, pokojem i życiem. On jest ich 
pełnią...

Ostatnie lata w naszym kraju to lata kryzysu, 
zarówno materialnego, jak i duchowego, kry­
zysu wartości i autorytetów. Wielu ludzi po­
trzebujących szukało w tych czasach pomocy 
materialnej w Kośfciele i doznawało jej dzięki 
ofiarności naszych sióstr i braci z zagranicy. 
Wielu zaś było takich, którzy pozostając do 
niedawna poza Kościołem, oczekiwało odeń in­
nej pomocy — wsparcia duchowego, „pokar­
mu, który trwa”. I taką pomoc, w tym innym 
wymiarze, też uzyskali. Myli się jednak ten, 
kto sądzi, że Kościół Chrystusowy jest miejs­
cem azylu i komfortu psychicznego, miejscem, 
gdzie można być biernym i zadowolonym z 
przytulnego i spokojnego kąta w ławce kościel­
nej. Skoro tu, człowieku, już jesteś — to mu­
sisz opowiedzieć się za Ewangelią. Skoro tu 
już jesteś, to powinieneś zabiegać o „pokarm 
żywota wiecznego”, który ci daje Syn Człowie­
czy. On do c i e b i e  mówi: „Ja jestem chle­
bem żywota”.

Bez Niego życie ludzkie nie może być p e ł ­
n y m  życiem. Bez Niego, czy z dala od Niego, 
życie twoje będzie tylko nieustającym łaknie­
niem i pragnieniem, których niczym, nawet 
największym bogactwem materialnym, nie 
zaspokoisz, bo nie możesiz tego u- 
czynić, jeśli nie jesteś „w Bogu bo­
gaty” (Łuk. 12:21). Będziesz zaledwie wegeto­
wał pośród obaw i lęków, a troski doczesne 
przesłonią ci sens i wartość życia.
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Na początku maja zginęła samobójczą śmiercią 
gwiazda światowej piosenki, Dalida. Znalezio­
no przy niej tylko kilka słów o jakże tragicz­
nym wydźwięku: ,,Życie jest nie do zniesie­
nia”. A jednak może być ono do zniesienia, 
gdy sobie uświadomisz, że pośród największej 
rozpaczy nie jesteś sam, że Chrystus jest z to­
bą także wtedy — i zwłaszcza wtedy — gdy 
opuszczą cię ludzie, gdy czujesz się samotny i 
zagubiony...
On jest d r o g ą  na bezdrożach twoich szla­
ków.
On jest p r a w d ą  wśród zakłamań świata, w 
którym żyjesz.

On jest twoim ż y c i e m ,  jego pełnią, a nie 
tą martwą egzystencją, którą ty nazywasz ży­
ciem.
On jest p o k a r m e m  niebieskim, posilającym 
wszelką duszę błądzącą i złaknioną.
To d o  c i e b i e  kieruje On słowa: „kto do 
mnie przychodzi, nigdy łaknąć nie będzie, a kto 
wierzy we mnie, nigdy pragnąć nie będzie”. 
Tylko — czy ty c h c e s z  przyjść do Jezusa, 
czy naprawdę Mu wierzysz?... Amen.

Kazanie wygłoszone podczas nabożeństwa w kościele 
ewangelicko-reformowanym w Warszawie, emitowa­
ne przez Polskie Radio w dniu 2 sierpnia 1987 r.

Posiadajqc wiele,

bez Ciebie nie mamy nic

Ojcze niebieski, dawco wszelkiego dobra,

Ty najlepiej wiesz,

— jak często zapominamy, że wszystko, czym żyjemy, 

zawdzięczamy nie sobie, ale nieskończonej łasce Twojej,

— jak często zabieganie o chleb doczesny głuszy w nas inne tęsknoty 

i pragnienia,

— jak często przemożna chęć zdobywania dóbr sprawia,

że nie dostrzegamy potrzeb innych ludzi, wśród których żyjemy.

A przecież Ty w jednorodzonym Synu swoim zniżasz ,się do naszej
grzeszności

i przychodzisz do nas jako Chleb życia.

Ty uświadamiasz nam, że tylko ten chleb zaspokoi 

wszelki, często nieokreślony, głód naszych serc.

Dlatego, prosimy Cię, Boże, spraw*

— byśmy byli godni darów z Twej szczodrobliwej ręki,

— byśmy zrozumieli, że posiadając wiele, bez Ciebie nie mamy nic,

— byśmy umieli dostrzegać, co jest wartością trwałą i niezniszczalną,

— byśmy chcieli i potrafili zabiegać o to, co służy życiu wiecznemu.

Tobie cześć, chwała i dziękczynienie, 
który w niezgłębionym miłosierdziu swoim, 

w Jezusie Chrystusie, przynosisz zbawienie i życie.

Amen.
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Synod 1987

Synod obradował pod przewodnic­
twem prezesa Witolda Bendera

Kuców. Wieś położona obecnie 
w najbliższym sąsiedztwie ko­
palni bełchatowskiej i skazana 
na likwidację. Tu przed 170 la­
ty, w roku 1818, przybyli ze 
Śląska, z okolic Czermina i Ta­
boru, pierwsi rolnicy wyznania 

ewangelicko-reformowanego, po­
tomkowie braci czeskich. Zało­
żyli zbór, który w 1852 roku 
uchwałą Synodu Kościoła Ewan­
gelicko-Reformowanego w War­
szawie powołany został jako fi- 
liał tego Kościoła. W latach 
1893— 1896 zbudowali świąty­
nię, w której murach 16 i 17 
maja 1987 roku obradował Sy­
nod pod przewodnictwem pre­
zesa — -  p. Witolda Bendera.

Wybór parafii kucowskiej jako 
miejsca obrad Synodu nie był 
przypadkowy —  chodziło o to, 
aby zanim Bełchatowski Okręg 
Przemysłowy zamieni to miej­
sce w potężne wyrobisko wę­
gla, a wieś przestanie istnieć, 
raz jeszcze mogły rozdzwonić 
się dzwony zwołując tłumnie 
ludzi na uroczyste nabożeń­
stwo synodalne a mury przez­
naczonego do rozbiórki kościoła 
—  rozbrzmiewać modlitwą i 
pieśniami delegatów całego Ko­
ścioła. I tak właśnie się stało.

„Ale —  jak powiedział w swym 
przemówieniu prezes tutejszego 
Kolegium Kościelnego, p. Eu­
geniusz Dytrych :—  zniknie tyl­
ko Kuców cielesny, zniszczal- 
ny, materialny. Nam pozostaje 
nadzieja i ufna wiara w Jezusa 
Chrystusa (...) i naszego Ojca, 
Boga Zastępów (...). Z tą ufną 
wiarą i nadzieją w Boże obiet­

nice, dzięki łasce Boga Żywego 
i z pomocą całej ewangelicko- 
-reformowanej społeczności, za­
mierzamy budować —  ku 
chwale Boga —  nową świąty­
nię, w Złobnicy, nowy dom Bo­
ży (...). Będziemy w nim czytać 
i rozważać Słowo Boga Żywe­
go i oddawać Mu cześć w du­
chu i prawdzie, bo tak nas nau­
czył (...) nasz Pan i Zbawiciel 
—  Chrystus Jezus (...). Ale nie 
wolno nam (przy tym) zapomi­
nać o stałej budowie i odbudo­
wie naszej wewnętrznej du­
chowej świątyni, o której pisał 
Ap. Paweł w Liście do Koryn­
tian: »Czy nie wiecie, że ciało 
wasze jest świątynią Ducha 
Świętego, który jest w was i 
którego macie od Boga, i że nie 
należycie do siebie samych...«”.

Te dwie, wypunktowane w 
przemówieniu p. E. Dytrycha, 
sprawy, tzn. działania zmierza­
jące do zabezpieczenia bytu ma­
terialnego ewangelicko-refor­
mowanej organizacji kościelnej 
w Polsce oraz do pogłębienia 
duchowego życia poszczegól­
nych członków Kościoła, prze­
wijały się przez cały czas w ob­
radach Synodu, którego głów­
nym tematem była „Tożsamość 
reformowana a wychowanie 
chrześcijańskie

Program Synodu był bardzo 
bogaty, zawierał 24 punkty po­
rządku obrad. Sesję poprzedzi­
ło uroczyste nabożeństwo z u- 
działem wszystkich delegatów ,  

gości oraz miejscowych para­
fian. Poprowadził je ks. Jerzy 
Stahl. On też wygłosił kazanie,

którego główne przesłanie: 
„Trwaj w tym, czegoś się nau­
czył...” —  kaznodzieja zaczerp­
nął z II Tym. 3:14— 17.
Po krótkiej przerwie, potrzeb­
nej do przygotowania wnętrza 
kościoła do spełnienia funkcji 
sali obrad synodalnych, delega­
ci zgromadzili się tu ponownie, 
serdecznie witani przez prezesa 
Synodu, p. Witolda Bendera, 
który dokonał formalnego ot­
warcia sesji. W tej części ucze­
stniczył także przedstawiciel 
miejscowych władz, naczelnik 
Urzędu Gminy Kleszczów —  

mgr inż. Andrzej Szczepocki, z 
którego przychylnością i życz­
liwością parafia w Kucowie 
spotykała się niejednokrotnie 
w tym trudnym dla niej cza­
sie. Prezes Synodu zwrócił u- 
wagę na fakt, że po raz pierw­
szy w powojennej historii na­
szych Synodów, zbierających 
się przecież także na prowincji, 
gospodarz terenu przybył oso­
biście, aby powitać najwyższe 
gremium kościelne, obradują­
ce na podległym mu obszarze 
administracyjnym.

Następnie, już po wyjściu Na­
czelnika (Prawo Wewnętrzne 
nie zezwala na obecność pod­
czas sesji Synodu osób spoza 
Kościoła), przystąpiono do rea­
lizacji kolejnych punktów po­
rządku obrad.

Synod wystosował wiele listów 
z pozdrowieniami do prywat­
nych osób i instytucji kościel­
nych w kraju i zagranicą oraz 
specjalne podziękowania dla 
tych wszystkich, którzy w tru-
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dnej dla Polski sytuacji ekono­
micznej śpieszyli jej z pomocą 
przekazując za pośrednictwem 
naszego Kościoła dary w po­
staci żywności, odzieży i —  tak 
cennych i stale brakujących  —  

leków. Uchwalono też list kon­
dolencyjny do rodzin i bliskich 
tych osóby które zginęły w ka­
tastrofie lotniczej nad lasami 
kabackimi.
Następnie wysłuchano kilkuna­
stu sprawozdań: Konsystorza, 
Biskupa, różnych komisji sy­
nodalnych i konsystorskich, 
Komisji Rewizyjnej oraz spra­
wozdań z życia dwóch parafii
—  w Bełchatowie i Kucowie. 
Zapoznano się też ze sprawoz­
daniem finansowym Konsysto­
rza i preliminarzem budżeto­
wym na rok bieżący.

Ponieważ Synod ubiegłoroczny 
zobowiązał Komisję Problemo­
wą i Konferencję Duchownych 
do przygotowania na bieżącą 
sesję oceny dotychczasowych 
stosunków naszego Kościoła z 
Kościołem Rzymskokatolickim, 
obydwa te gremia przedstawiły 
wstępne opinie na ten temat. 
Ze względu jednak na wagę 
problemu i obawę przed jego 
uproszczeniem lub spłyceniem
—  uznały, że jest jeszcze za 
wcześnie, aby nasza społeczność 
kościelna mogła wypowiedzieć 
jednolitą i pogłębioną ocenę 
tych stosunków czy chociażby

Fragment wnętrza kościoła podczas 
nabożeństwa w drugim dniu Synodu

Prezes Kolegium Kościelnego w 
Kucowie, Eugeniusz Dytrych: 
„...Dzięki łasce Boga Żywego i z 
pomocą całej ewangelicko-reformo­
wanej społeczności zamierzamy bu- 
dować nową świątynię w Żłobnicy”

dyskutować nad tą sprawą na 
obecnej sesji.
Z tego względu uznano za ko­
nieczne przeprowadzić naj­
pierw szeroką dyskusję w zbo­
rach i dopiero dysponując jej 
rezultatami poświęcić tej spra­
wie jedną z następnych sesji 
Synodu, podczas której można 
będzie podjąć stosowną uch­
wałę.
Niemniej jednak wiele miejsca 
w dyskusji synodalnej zajęła 
sprawa małżeństw mieszanych, 
ściślej zaś metod, jakich nasz 
Kościół powinien użyć, aby 
wpłynąć na złagodzenie kato­
lickich przepisów w tej kwestii. 
Przebieg dyskusji znalazł swój 
wyraz w odpowiedniej uchwale 
podjętej dnia następnego. War­
to tu z naciskiem odnotować 
głosy, które silny akcent kła­
dły na lepsze duchowe przygo­
towanie ewangelickiej młodzie­
ży. My nie jesteśmy w stanie 
zmienić przepisów prawa kano­
nicznego —  dowodzili ci dele­
gaci —  możemy natomiast 
działać „od środka” w naszym 
środowisku, uświadamiając 
(zwłaszcza młodym współwyz­
nawcom) z jednej strony war­
tość nauki Kościoła reformo­
wanego, z drugiej zaś —  ich 
prawa i możliwości działania 
w przypadku zawierania mał­
żeństwa z partnerem rzymsko­
katolickim.

Ten i inne problemy naszej 
polskiej społeczności ewangeli­
cko-reformowanej na nowo uś­
wiadomiły zebranym na Syno­
dzie delegatom wagę i potrze­
bę wewnętrznej pracy ewange­
lizacyjnej. Zarówno podczas dys­
kusji nad sprawozdaniami, jak 
i (następnego dnia) nad refe­
ratami nt. wychowania chrześ­
cijańskiego i tożsamości refor­
mowanych, ciągle powracała 
sprawa pogłębienia duchowego 
wyznawców, ugruntowania 
wiary oraz podniesienia pozio­
mu wiedzy i świadomości 
chrześcijańskiej. Z ubolewa­
niem stwierdzono, że Kościoł 
nie wypracował takich form e- 
wangelizacji, które byłyby w 
tym środowisku skuteczne. Cią­
gle brak własnej koncepcji, a 
przyjmowanie lub powielanie 
formuły piety stycznej, spraw­
dzającej się w niektórych krę­
gach chrześcijańskich w Polsce, 
w naszym Kościele nie zdaje 
egzaminu, a niekiedy nawet 
działa odstręczająco.
Inna sprawa, która dominowa­
ła w dyskusji na tej sesji Sy­
nodu, to problem przedłużania 
lub niekończenia studiów przez 
niektórych studentów teologii. 
Wyrazem wielkiej troski zbo­
rów o radykalne uzdrowienie 
sytuacji, która u wielu człon­
ków Kościoła wywołuje już 
zgorszenie, była uchwała (pod­
jęta w drugim dniu Synodu) 
zobowiązująca Konsystorz do 
określonych, skutecznych dzia­
łań.
Pierwszego dnia obrad przed­
stawiono jeszcze aneks do Re­
gulaminu Synodu, przygotowa­
ny przez Komisję Prawa (uch-
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Pamiątkowe zdjęcie członków Ko­
legium Kościelnego w Kucowie 
wraz z Prezesem Synodu, Prezesem 
Konsystorza i duchownymi

walono go dnia następnego), o- 
raz zaakceptowano stanowisko 
tej Komisji, aby obecny Synod 
nie podejmował uchwały w 
sprauńe Ramowego Regulami­
nu Parafii, który nie jest jesz­
cze należycie przygotowany.
Obrady zakończono wieczorem 
akceptując treść sprawozdań, 
zatwierdzając preliminarz bu­
dżetowy na rok bieżący i u- 
dzielając Konsystorzowi absolu­
torium. Po wspólnej modlitwie, 
którą poprowadził ks. Mirosłaio 
Jelinek, uczestnicy Synodu u- 
dali się na kolację, a później 
porozjeżdżali do kwater przy­
gotowanych w gościnnych do­
mach gospodarzy.
Drugi dzień obrad rozpoczęło 
uroczyste nabożeństwo z Ko­
munią świętą (introit —  Ps. 
98:1— 4, lekcja — Kol. 3:12— 17, 
Ewangelia Mat. 5:1— 11). Kaza­
nie wg Izajasza 45:2—3 wygło­
sił Biskup —  ks. Zdzisław 
Tranda.
Po przerwie na śniadanie wzno­
wiono obrady. Ten dzień Syno­
du poświęcony był przede 
wszystkim rozważaniom na te­
mat wychowania chrześcijań­
skiego w Kościele i rodzinie o- 
raz tożsamości ewangelików 
reformowanych. Wprowadzeniu 
do dyskusji służyły cztery kil- 
kunastominutowe wypowiedzi 
przygotowane przez (podaję wg 
kolejności wystąpień): ks. Je ­
rzego Stahla, p. Wierę Jelinek 
—  katechetkę z Zelowa, p. In­
geborgę Niewieczerzał —  prze­
wodniczącą Komisji Wychowa­
nia, oraz p. Romana Lipińskie­
go —  studenta teologii i kazno­
dzieję świeckiego. Znamienne, 
że teksty, pisane oddzielnie, bez 
porozumiewania się autorów, 
wykazały (przynajmniej trzy z 
nich) tak dalece zbieżne widze­
nie spraw, a nawet formę sta­
wiania problemów, że jedna z 
osób przemawiających pozwoli-

Na „wieczną rzeczy pamiątkę”: de­
legaci na Synod w otoczeniu człon­
ków zboru kucowskiego, niedziela 
17 maja 1987

la sobie na żartobliwą uwagę o 
analogii do historii powstania 
Septuaginty.
Podczas kilkugodzinnej dysku­
sji w grupach na pierwszy 
plan wysunęło się (podobnie jak 
w referatach wprowadzających) 
wychowanie dorosłych człon­
ków Kościoła, gdyż to od nich 
—  od jakości ich wiary i po­
staw —  zależy wychowanie 
dzieci w rodzinie chrześcijań­
skiej i Kościele. Dla wszyst­
kich dyskutantów było oczywi­

ste, że poczucie tożsamości wy­
znaniowej jest dopiero rezulta­
tem aktu wiary i jej stałego 
rozwijania. Znamienne, że w 
grupach dyskusyjnych kładzio­
no nacisk na konieczność wyz­
bycia się pychy wyznaniowej, 
na kształtowanie i rozwijanie 
przede wszystkim postaw praw­
dziwie chrześcijańskich, na 
pracę własną człowieka wierzą­
cego, której nie zastąpią żadne 
akcje ewangelizacyjne i mi­
syjne.

7



Padło wiele konkretnych pro­
jektów i propozycji. Ich reali­
zacja nie zależy jednak od ta­
kiej czy innej uchwały Syno­
du. To w nas samych musi do­
konywać się przemiana —  w 
naszych sercach, w naszych do­
mach, w naszych środowiskach 
parafialnych. Pewne oznaki tej 
przemiany ku lepszemu są już 
widoczne —  świadczy o nich 
choćby dyskusja synodalna, 
wyrażająca nasze krytyczne 
spojrzenie na samych siebie —  

zarówno jako na jednostki, jak 
i na społeczność —  oraz głębo­
kie pragnienie odnowy poprzez 
modlitwę, studiowanie Pisma 
świętego, aktywny udział w

nabożeństwach i innych społe­
cznych formach oddawania 
chwały Bogu, pragnienie wsłu­
chiwania się w to, co Bóg chce 
nam jako Kościołowi powie­
dzieć w czasach i realiach obec­
nych, wreszcie pragnienie nie- 
przeszkadzania Duchowi Świę­
temu w Jego działaniu.
Spośród ważnych materiałów 
tej sesji należy jeszcze wspo­
mnieć o jednogłośnym popar­
ciu Synodu dla stanowiska za­
jętego przez delegację Kościoła 
podczas ostatniego Zgromadze­
nia Ogólnego Polskiej Rady E- 
kumenicznej -oraz udzieleniu 
pełnomocnictw Biskupowi i

Kucowska ekipa kuchenna, która 
zadbała o wspaniałe posiłki dla de­
legatów i gości Synodu

Konsystorzowi w ich przyszłym 
działaniu zmierzającym do zre­
widowania Statutu PRE i opra­
cowania regulaminów.
Na zakończenie nie sposób kil­
ku serdecznych słów nie skie­
rować pod adresem Zboru Ku- 
cowskiego. W trudnych warun­
kach lokalowych (niewielka 
plebania z jedną tylko kuch­
nią) przygotowano' wspaniałe 
posiłki (śniadania, obiady, kola­
cje), a także ciasta, herbatę i 
kawę. Dbano o każdego delega­
ta i gościa Synodu, okazując 
wzruszającą troskę o ich po­
trzeby i wygodę. Zapewniono 
wszystkim noclegi. „Stawano 
na głowie”, by dogrzać, zimny 
nawet w upały, kościół. Wy­
ciągnięto koce i pledy i rozdzie­
lono je wśród co większych 
zmarźluchów, którym (szczegól­
nie w deszczową i zimną sobo­
tę) marzły nogi podczas wielo­
godzinnego siedzenia w ław­
kach kościelnych. A wszystko- 
odbywało się „na uśmiechu” i 
z niezwykłą punktualnością.  

Dziękujemy, miłe Siostry i mili 
Bracia, za wasz trud, który tak 
radośnie dźwigaliście dla na­
szego dobra. Będziemy  —  także 
dzięki Wam —  długo ten Sy­
nod pamiętać.

B. st.
Wszystkie zdjęcia Piotr Ordon

Wizyta w „niełatwej polskiej • •/# ziemi

Kilka miesięcy upłynęło od trzy­
dziestej piątej z kolei, a trzeciej do 
ojczyzny pielgrzymki papieża Pola­
ka. Podczas tej tygodniowej (8-14 
czerwca br.) wizyty Jan Paweł II 
odwiedził 9 miast — od Szczecina 
po Tarnów — odbywając liczne 
spotkania i wygłaczając mnóstwo 
kazań i przemówień. Tysiące ludzi 
zgromadzonych w kościołach, dzie­
siątki i setki tysięcy na trasach 
przejazdów i podczas spotkań pod

gołym niebem, miliony przy odbior­
nikach radiowych i telewizyjnych 
— uczestniczyły w tym doniosłym 
wydarzeniu i w skupieniu słuchały 
niekiedy „ t w a r d e j  m o w y ”. Za­
pewne byli i tacy, których Jan Pa­
weł II rozczarował, bo spodziewali 
się innych słów i innych akcentów. 
Tymczasem papież przypominał cią­
gle, że jest gościem Kongresu Eu-* 
charystycznego, odbywającego się 
pod hasłem: „do końca ich umiło­

wał” (Jn 13:1), i że jego wizyta — 
choć ujęta w ramy oficjalnych 
spotkań z władzami państwowymi 
— ma charakter religijny i dusz­
pasterski.
Taki właśnie wymiar miały, tak do­
brze znane z nauczania papieża, 
rozważania o godności i podmioto­
wości człowieka i narodu, a także 
jego wypowiedzi na temat pokoju, 
dla zachowania którego niezbędna 
jest pamięć o człowieku, który „jest
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— zawsze, między narodami i w 
łonie społeczeństwa, w pośrodku na­
rodów — dojrzałym owocem spra­
wiedliwości społecznej” (Warszawa
— Zamek, 8 VI). Taki wymiar mia­
ły też rozważania o wolności, poj­
mowanej nie tylko w sensie poli­
tycznym, ale szerszym — przede 
wszystkim tym egzystencjalnym i 
etycznym, wolności, jako trudnego 
daru Bożego, wolności, do której 
droga prowadzi przez służbę Praw­
dzie. „Człowiek współczesny coraz 
bardziej zdaje sobie sprawę z tego, 
że Bóg (...) pozostaje ostatnim (i o- 
statecznym) gwarantem ludzkiej 
podmiotowości, wolności ludzkiego 
ducha, zwłaszcza w warunkach, w 
których tzw. wolność i podmioto­
wość bywa zagrożona nie tylko w 
sensie teoretycznym, ale bardziej 
jeszcze — praktycznym” (Do ludzi 
nauki, KUL, 9 VI)..

O ile poprzednie wizyty papieża w 
Polsce można by określić jako po­
budzanie i wzmacnianie wiernych 
postawionych wobec najtrudniej­
szych problemów i wyborów, o tyle 
ostatnia wizyta Jana Pawła II sta­
nowiła okazję, aby przypomnieć, ja ­
kie wymagania stawia przed ludź­
mi wierzącymi Jezus Chrystus, któ­
ry wzywa do konkretnej’odpowiedzi 
na swoje ewangeliczne poselstwo. 
Na taką „twardą mowę” papieża 
oczekiwało wielu Polaków, zaniepo­
kojonych jakością wiary i jej prak­
tycznym uzewnętrznianiem się w 
życiu naszego społeczeństwa, w 
większości przecież chrześcijańskie­
go i katolickiego, zaniepokojonych 
nasilającymi się zjawiskami patolo­
gii społecznej oraz znamionami 
rozprężenia moralnego. Słowa pa­
pieża kierowane były do różnych 
środowisk — do robotników, ludzi 
morza, rolników, pracowników 
służby zdrowia, nauki i kultury. Do 
wszystkich apelował o „motywy ży­
cia i nadziei” — bo przecież to 
„Chrystus odpowiada na najgłębsze 
głody ludzkiej istoty” — o odpowie­
dzialność w sferze wykonywanej 
pracy, o wyzwalanie się z bierności, 
z dziedzictwa nienawiści i egoizmu, 
o służbę „ludziom na tej polskiej 
ziemi, na której tak potrzebna jest 
posługa prawdy ewangelicznej — 
prawdy wyzwalającej każdego czło­
wieka” (Lublin, 9 VI). Robotnikom 
przypominał o godności i sensie 
pracy, o godności człowieka pracy, 
uzmysławiał sens solidarności mię­
dzyludzkiej, której źródłem i po­
czątkiem jest solidarność Boga z 
człowiekiem, solidarności, która ni­

gdy nie powinna wyzwalać postaw 
i działań skierowanych p r z e c i w ­
ko drugiemu c z ł o w i e k o w i ,  gdyż 
ma to być „walka o c z ł o w i e k a ,  
o jego prawa, o jego prawdziwy 
postęp: walka o dojrzalszy kształt 
życia ludzkiego. Wtedy bowiem to 
życie ludzkie na ziemi staje się 
»bardziej ludzkie«, wtedy rządzi się 
prawdą, wolnością, sprawiedliwoś­
cią i miłością” (Gdynia, 11 VI).

Jan Paweł II kierował swe słowa 
do dzieci w Łodzi (13 VI), do mło­
dzieży w Krakowie (10 VI) i na We­
sterplatte. Mówił o chrześcijańskiej 
„sile przebicia”, o tym, że młodzież 
musi „więcej być”, ostrzegał przed 
zagrożeniem, jakim jest „rozchwia­
nie zasad i prawd, na których bu­
duje się godność człowieka i roz­
wój człowieka, jakim jest sączenie 
opinii i poglądów, które temu roz­
chwianiu służą” (Westerplatte, 12 
VI). Przypominał, co powinno być 
najwyższą wartością człowieka (wg 
Mk 8:36). Rodziny napominał, by 
były „silne Bogiem”, by w nich 
młodzi czuli „»smak« ewangelicz­
nej prawdy i życia w duchu tej 
prawdy” (Lublin, 9 VI). A chorym 
(spotkanie w Gdańsku 12 VI) i 
zdrowym uzmysławiał, że wbrew 
wszystkiemu „był i trwa w dziejach 
człowieka — i w dziejach wszech­
świata — Człowiek, prawdziwy Syn 
Człowieczy, który »umiłował do 
ikońca«” (Warszawa, 14 VI).

Na szlaku papieskiej pielgrzymki 
nie zabrakło spotkań z duchowień­
stwem, zakonnikami, seminarzysta­
mi. I do nich Jan Paweł II kiero­
wał swe duszpasterskie napomina­
nie, nawołując do solidarności z na­
rodem, przypominając o sensie po­
wołania i o tym, że duchowieństwo 
jest „z ludu i dla ludu”.

Swą wizytę w ojczyźnie „trudnego 
wyzwania” Jan Paweł II kończył 
(kilkakrotnie przywoływanymi pod­
czas tej wędrówki) słowami-ży- 
czeniami Pawła VI, aby była „Pols­
ka dostatnia i szczęśliwa (...) w in­
teresie pokoju i dobrej współpracy 
między narodami Europy”.

Ta „dobra współpraca” potrzebna 
jest także między chrześcijanami 
różnych wyznań. Środowisko nieka­
tolickie oczekiwało od papieża eku­
menicznych akcentów podczas wi­
zyty w Polsce i zachęty skierowa­
nej pod adresem Kościoła katolic­

kiego do większego zaangażowania 
ekumenicznego. W jakiejś mierze 
spełnieniem tych oczekiwań było 
spotkanie Jana Pawła II z przed­
stawicielami Kościołów zrzeszonych 
w PRE, niemal bezpośrednio po 
przylocie do Warszawy w dniu 8 
czerwca. Spotkanie, podczas które­
go papież powoływał się na bra­
terstwo w Chrystusie wynikające ze 
wspólnoty chrztu, przebiegało w 
pełnej ciepła i serdeczności atmo­
sferze (przemówienia papieża i pre­
zesa PRE drukujemy poniżej). Zna­
czącym akcentem było również pu­
bliczne „zauważenie” obecności 
przedstawicieli innych Kościołów 
chrześcijańskich na uroczystej 
Mszy świętej kończącej wizytę pa­
pieską i jednocześnie Kongres Eu­
charystyczny (niedziela, 14 czerwca, 
Plac Defilad w Warszawie), i to 
„zauważenie” zarówno w przemó­
wieniu Kardynała Józefa Glempa, 
jak i w bezpośrednim pozdrowieniu 
skierowanym przez Jana Pawła II. 
I wreszcie ostatni akcent: 17 czer­
wca podczas audiencji ogólnej w 
Rzymie papież Jan Paweł II pod­
sumowując swą pielgrzymkę do 
Polski za jedno z „wydarzeń wiel­
kiej doniosłości” uznał spotkanie z 
przedstawicielami Kościołów zrze­
szonych w PRE.

Chociaż wielu chrześcijan — szcze­
gólnie na Zachodzie — odnosi się 
sceptycznie do ekumenicznych dzia­
łań Kościoła rzymskokatolickiego, 
akcentując przede wszystkim posu­
nięcia papieskie utrudniające pro­
ces zbliżenia z chrześcijanami in­
nych wyznań (np. ogłoszenie Roku 
Maryjnego, usztywnienie postaw 
hierarchii katolickiej w stosunkach 
międzykościelnych w krajach, które 
odwiedzał papież, np. Szwajcaria 
i Holandia), my w Polsce ufamy, że 
warszawskie spotkanie ekumenicz­
ne, choć stanowiło zjawisko mar­
ginalne podczas wizyty papieskiej, 
stanie się wydarzeniem, którego do­
bre następstwa odczujemy we 
współpracy ekumenicznej w naszym 
kraju.

Ks. Jerzy Stahl
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Braterstwo wspólnego chrztu

PR ZEM Ó W IEN IE JA N A  P A W Ł A  II PO D C Z A S S P O T K A N IA  EK UM ENICZNEG O

„N iech  b ęd z ie  b łogosław ion y  B óg  i O jciec P an a n a ­
szego Je z u sa  C hrystusa... (który ) n ap ełn ił nas w szel­
k im  b łog osław ień stw em  d u ch ow y m ” (Ef. 1:3).
N asze d z is ie jsze  b ra te r sk ie  sp o tk a n ie  w im ien iu  P a ­
na je s t  k o le jn ą  o k a z ją , byśm y w  eku m en iczn ej w sp ó l­
n ocie  na o jczy ste j z iem i p o d z ięk o w a li Panu K ośc io ła  
za  w ięź, ja k a  już is tn ie je  m ięd zy  nam i, za  w spólny  
u dzia ł w  słu żb ie E w angelii. „M am y u fność, że Ten, 
k tóry  z a p oczą tkow a ł w  nas d o b r e  d z ie ła , p row ad zić  
j e  b ęd z ie  ku  sp e łn ien iu  aż do  dn ia  Je z u sa  C hrystu­
s a ” (por. Flp. 1:6). M yślę, ż e  ja k o  b ra c ia  w  C hrystu- 
cie  m ożem y  w  dążen iu  d o  p e łn e j  jed n ośc i odn ieść  z 
du chow ym  p oży tk iem  do  s ie b ie  s łow a  zach ęty  A posto­
ła  N arodów , aby  „n iczego n ie  p rag n ąć  d la  n iew ła ś­
ciw ego  w sp ó łzaw od n ictw a  an i d la  p różn ej chw ały... 
w p o k o rz e  o c en ia ją c  jed n i dru g ich  za w yżej s to ją ­
cych  od  s ie b ie ” (Flp. 2:3).
J a k  W am , D rodzy B racia , w iadom o , ta m o ja  trzecia  
p ie lg rzy m ka  do  O jczyzny p rzy p ad a  w czasie K r a jo ­
w ego  K on gresu  E ucharystycznego, ob ch od zon eg o  
przez K ośc ió ł R zy m skok a to lick i w  P olsce. K on gres  
ten  od by w a  się  p od  h a s łem : „do k o ń ca  ich  u m iłow a ł” 
(Jn  13:1). N iepow tarza ln a  a tm o s fe ra  O statn iej W ie­
czerzy, k tó ra  w  tych  d n iach  w y p ełn ia  nasze m yśli i 
serca , p ozw ala  z tym  w ięk szą  w raż liw ośc ią  usłyszeć  
słow a  a rcy k a p ła ń sk ie j m od litw y  Je z u sa  o  jed n ość  
sw ych  uczn iów  (por. J n  17:21). W ierzę, że i d z is ie j­
szego w ieczoru  P an  zap rasza  nas, byśm y do  J e g o  b ła ­
gan ia  d o łączy li i naszą eku m en iczn ą  m o d litw ę , a  J e ­

go p a s te r sk ą  tro sk ę  o  jed n ość  w szystk ich  w ierzący ch  
uczynili naszą troską , i byśm y n ie  u staw a li w  coraz  
to n ow ych  w y siłkach  na rzecz  „ od bu d ow y w an ia  p rzy­
jaźn i K ośc io łów  B oży ęh ” (Św. B azy li W ie lk i, E pistu -  
la  70).
Do g łę b o k ie j  w dzięczn ości w o b ec  n aszego  w sp ó ln eg o  
P an a i Z b aw ic ie la  sk łan ia  nas fa k t , ż e  ch rz eśc ija n ie  
różn ych  w yznań  coraz  ba rd z ie j u św iad am ia ją  sob ie , 
iż pop rzez  chrzest „ jedn oczą  s ię  z C hrystusem , w za­
jem n ie  z e  sob ą  oraz  z K o śc io łem  każd eg o  czasu i 
każd eg o  m ie jsca . Nasz w spóln y  ch rzest jed n oczy  nas 
z C hrystusem  w  w ierze, je s t  za tem  fu n d am en ­
ta ln ą  w ięz ią  jed n o śc i” (D oku m en t z L im y  — 
1982: „C zrzest-E u charystia-P osłu g iw an ie D u chow n e9\ 
C hrzest, nr 6).
W ta k  zw an ym  „D oku m en cie z L im y ” n a tem at  
Chrztu, E u charystii i posłu g iw an ia  du chow n ego, w y­
p racow an y m  w spóln ie  przez  teo log ów  Ś w ia tow ej R a ­
dy K ośc io łów  i K ośc io ła  R zy m skok a to lick ieg o , słusz­
n ie  zauw ażono, że „z jed n oczen ie  z C hrystusem , w  
który m  w spó ln ie  uczestn iczym y przez  chrzest, z a w ie ­
ra  don ios łe  im p lik a c je  d la  jed n o śc i ch rześc ijań sk ie j... 
D latego nasz w spóln y  ch rzest w  C hrystusie je s t  w ez ­
w an iem  d la  K ośc io łów , ab y  p rzezw y cięża ły  sw o je  p o ­
dzia ły  i w  w idzia ln y  sp osób  zam a n ifestow a ły  sw o ją  / 
w sp ó ln o tę” (C hrzest, nr 6). J e s t  m ym  g orącym  p ra ­
gn ien iem , aby  w szyscy w yznaw cy C hrystusa w  m o je j  
O jczyźn ie n ie  u staw ali w  od kry w an iu  bra terstw a  w  
C hrystusie w y p ły w ająceg o  z w sp ó ln eg o  chrztu. C ie-
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P rzypad ł m i w ie lk i zaszczyt p ow itan ia  W aszej Ś w ią ­
tob liw ośc i w im ien iu  p rz ed staw ic ie li K ośc io łów  z rz e­
szonych w P o lsk ie j R ad z ie  E ku m en iczn ej. W osob ie  
W aszej Ś w ią tob liw ośc i j a k  n a js erd eczn ie j w itam y  
najw yższego  d o sto jn ik a  i g łow ę K ośc io ła  R zy m sko­
ka to lick ieg o . To n asze p ow itan ie  ch cem y  w yrazić s ło ­
w am i P salm u  118:26: „B łogosław iony , k tóry  p rzy ch o ­
dzi w  im ien iu  P ań sk im ”, o raz  słow am i A posto ła  
P aw ła  z L istu  do R zym ian  10:15: „ J a k  p ię k n e  są n o ­
gi tych, k tórzy  przynoszą d o b re  n ow in y”.
Je s te śm y  radzi, że w  p rog ram ie  te j w izyty u w zg lęd ­
n iono sp o tkan ie , k tó r e  d la  nas tu ob ecn y ch  i d la  
naszych K ośc io łów  m a duże znaczen ie. W spotkan iu  
tym  w idzim y  w yciągn iętą  b ra te r sk ą  d łoń  i ch ęć  e k u ­
m en iczn ej w sp ó łp racy  m iędzy  naszym i K ośc io łam i. 
J e s t  to w ażne, ab y  w  tym  p od z ie lon y m  św ie c ie  r o ­
dzina ch rz eśc ijań ska  m og ła  d ać  p rzy k ład  d o b r e j  
w spółpracy . I  ch oc iaż  n ie k tó re  z  K ośc io łów  w ch o ­
dzących  w  sk ła d  P o lsk ie j R ady  E ku m en iczn ej d o k ­

tryn aln ie i dogm atyczn ie s to ją  je sz cz e  na różnych  p o ­
zy cjach , to je d n a k  ca ła  rodz in a  ch rz eśc ijań ska  m a  
w spóln ego  P ana, Je z u sa  C hrystusa, o którym  głos z  
n ieb a  w  czasie chrztu  w  Jo r d a n ie  p o w ied z ia ł: „Ten  
je s t  Syn m ó j m iły, T ego  s łu ch a jc ie”.
D la nas je s t  to bezw zg lędn y  im peratyw , n akaz  posłu ­
szeń stw a Jez u so w i C hrystusow i. W naszym  życiu  
ch cem y  p ostęp ow ać  tak , a b y  św iat n ie  m ia ł w ą tp li­
w ości, że je s teśm y  J e g o  uczn iam i, gdyż głosu J e g o  
słucham y. C hcem y posłuszn ie i bez  ja k ie jk o lw ie k  cr 
baw y iść za  naszym  Z baw icie lem .
P ielg rzy m ka  W aszej Ś w ią tob liw ośc i do  P o lsk i m a  
zw ią z ek  z I I  K on g resem  E ucharystycznym . J e s t  to  
św ięto  K ośc io ła  R zy m skoka to lick ieg o . W yrażam y  
w dzięczn ość za zap roszen ie  nas do  udziału  w św ię ­
cie. Ze zrozu m iałych  w zg lędów  będ z iem y  w  nim  u -  
czestn iczyć na p raw ach  gości i ja k o  b rac ia  w  C hrys­
tusie z p ełn ym  szacu n kiem  i p ow ag ą  będz iem y  w słu ­
ch iw ać s ię  w  bogatą  treść p rogram u  K ongresu  E u cha-
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szy m n ie  fa k t , że K ośc io ły  ch rz eśc ija ń sk ie  w  P olsce  
p o d ję ły  d ia log  na tem at ch rztu : p rzed  laty  w  oparciu
0  „D oku m en t z A kry , 1974”, a  o b ecn ie  w  oparciu  o 
w sp om n ian y  „D okum ent z L im y , 1982”. (W yrażam  tu 
w d zięczn ość  K om is ji M ieszan ej P o lsk ie j R ady  E ku ­
m en iczn e j i. K om isji E p iskopatu  do  sp raw  E ku ­
m en izm u , a zw łaszcza P o d k o m is ji d o  S praw  D ialogu, 
z a  w y trw a łą  p racę .)
Z w dzięczn ością  w o b ec  B oga  m ożem y  stw ierdzić, że  
dziś, p o  20 la tach  od  zakoń czen ia  S oboru  W atykań s­
k ieg o  II, „ eku m en izm  w p isa ł s ię  g łę b o k o  i n a s ta łe  
w  św iad om ość  K o śc io ła ” (N adzw yczajny  Synod B is ­
ku p ów  1985, R e la c ja  K oń cow a, II, C, 7). C ieszę się, 
że i w  m o je j  O jczyźn ie — P olsce, dostrzega ln e  są 
z n a k i te j n ow ej św iad om ośc i w  K o śc ie le  R zym sko­
k a to lic k im  i innych bratn ich  K o śc io ła ch  ch rz eśc ijań ­
sk ich . Ś w iadczy  o tym  p row ad zon a  od  w ie lu  lat 
w sp ó łp raca  K om is ji E p iskopatu  do  sp raw  E ku m en iz­
m u  i P o lsk ie j R ady  E ku m en iczn ej, d a le j  — p ow sta ­
n ie  Instytutu E ku m en iczn ego na W ydzia le T eo log icz ­
nym  K a to lick ieg o  U niw ersytetu  L u b e lsk ieg o , k tóry  
j e s t  o tw arty  na eku m en iczn ą  w sp ó łp racę  n au kow ą, 
św iad czy  w reszc ie  w ie le  cen n ych  in icja tyw  oddoln ych  
w  K o śc io ła ch  loka ln ych . D latego na tym  m iejscu  
p rag n ę  w yrazić m o ją  w dzięczn ość tym  w szystkim , 
którzy  przez  m in ion e p o so b o ro w e  dw u d z ies to lec ie  
w y trw a le  p racow ali, m od lili s ię i c ie rp ie li w  n asze j 
w sp ó ln e j O jczyźnie na rzecz  u ksz ta łtow an ia  się  b a r ­
d z ie j  eku m en iczn y ch  stosu n ków  m ięd zy  ch rz eśc ija n a ­
m i różn ych  w yzn ań : pasterzom , teo log om  oraz  w ie r ­
n ym  z e  w szystk ich  K ośc io łów  ch rz eśc ijań sk ich  w  
P olsce.
P o trzeba , B racia , byśm y n ad a l w  duchu  ew an g elicz ­
n eg o  bra terstw a  u m ieli s o b ie  n aw za jem  w ybaczyć to, 
w  czym  p rz ec iw k o  so b ie  zaw in iliśm y  w  przesz łości
1 byśm y ch c ie li od w ażn ie  k sz ta łtow ać  lep szą  p rzy ­
sz ło ść  eku m en iczn ą, „zap om in a jąc  o tym , co  za  nam i, 
a  w y tęża ją c  siły  ku  tem u, co  p rzed  n am i” (por. F lp.

3:13). U czm y się  „d ocen iać  d o b ra  n ap raw d ę ch rz eś­
c ijań sk ie , p ły n ące  z e  w sp ó ln e j o jcow izn y ” (por. DE 
4). B o w iem  „w szystko, co szczerze ch rz eśc ijań sk ie , 
nigdy n ie  sto i w  sp rzeczn ości z p raw d z iw y m i d o b r a ­
m i w iary , ow szem , zaw sze m oże  posłużyć ku  d o s k o ­
n alszem u  w n ikn ięc iu  w sam ą ta jem n icę  C hrystusa  
i K o śc io ła ” (DE 4).
N aszej w sp ó ln e j u w ad ze n ie m oże u jść bo lesn y  fa k t ,  
że ch rześc ijan ie , z jed n ocz en i w  chrzcie, p ozo sta ją  roz ­
dz ie len i w  sp raw ow an iu  W ieczerzy  P ań sk ie j. E u cha­
rystia  je s t  w ie lk im  d arem  Z m artw ychw sta łego  dan ym  
K ościo łow i. „ Je s t  on a  n ow ą w ieczerzą  p a sch a ln ą  K o ś ­
cioła , u n ią  N ow ego P rzym ierza, k tó rą  C hrystus p rz e ­
k aza ł u czn iom  ja k o  p a m ią tk ę  sw o je j śm ierc i i zm ar­
tw ychw stan ia , j a k o  an ty cy p ac ję  Uczty B a ra n k a ” (D o­
ku m en t z L im y, E ucharystia , nr 1).
W ta jem n icy  E u charystii u ob ecn ia  s ię  d z ie ło  p o je ­
d n an ia  w szy stk ich  ludzi d o k o n a n e  przez  krzyż i 
zm artw y ch w stan ie  Je z u sa  C hrystusa. D latego „ je s te ś ­
m y p ostaw ien i p od  ustaw iczny  sąd  z pow odu  u trzy­
m yw an ia  różn orak ich  pod z ia łów  i op ozy c ji w yzn an io­
w ych  w  C ie le  C hrystu sa” (por. E u charystia , nr 20).

„To, że ch rz eśc ijan ie  n ie  m ogą  z jed n oczy ć  s ię  w  p e ł­
n e j w sp ó ln oc ie  w o k ó ł tego sam eg o  stołu , a b y  spoży ­
w ać ten  sam  ch leb  i  p ić  z tego sam eg o  k ie lich a , o s ła ­
b ia  ich  m isy jn e św iad ectw o , zarów n o na p łaszczyź­
n ie in dyw idu aln ej, j a k  i z b io ro w e j” (E u charystia , nr 
26). O stateczn ie b ow iem  ty lko  K o śc ió ł eu charystyczn ie  
p o jed n an y  b ęd z ie  w iarygodn ym  z n ak iem  — s a k r a ­
m en tem  jed n o śc i c a łe j lu dzkości i p o k o ju  n a św iec ie .

„D ekret o ek u m en iz m ie” w y ch od ząc  z za łożen ia , że  
C hrystus „w K o śc ie le  sw oim  u stan ow ił p rzedz iw n y  
S akram en t E u charystii, k tóry  ozn acza  i sp raw ia  j e ­
dność K o śc io ła ” (2), o k re ś la  p rzeto  w prost ja k o  c e l  
eku m en izm u : „ż eb y  tą d rogą  p ow o li w szyscy ch rz eś­
c ija n ie  sku p ili s ię  w  jed n y m  spraw ow an iu  E u chary ­
stii w  jed n o ść  jed n eg o  i jed y n eg o  K ośc io ła , k tó r e j

rystycznego. E ucharystyczna T a jem n ica , zbaw ien n a  
m oc C ia ła  i K rw i Je z u sa  C hrystusa, je s t  n a jw iększy m  
sk a r b em  w szystk ich  ch rześcijan . I ch oc iaż  n ie k tó re  
z  K ośc io łów  zrzeszonych  w  P o lsk ie j R ad z ie  E ku m e-  
m en iczn e j różn ie ją  je szcze  rozu m ieją , to je d n a k  je s t  
o n a  k rz ep ią cą  m ocą  d la  w szystk ich  w ierzący ch  w J e ­
zu sa  C hrystusa.
N asze eku m en iczn e kon tak ty  z K o śc io łem  R zy m sko­
k a to lic k im  w P olsce  m ożn a by o k re ś lić  ja k o  bu dzące  
optym izm . C hociaż is tn ie ją  je sz cz e  p ew n e  trudności 
w  stosu n kach  m iędzy  K ośc io łem  R zy m skok a to lick im  
a  n iek tó ry m i K ośc io łam i zrzeszon ym i w P o lsk ie j R a ­
d z ie  E ku m en iczn ej — szczególn ie b o li nas d o ty ch ­
czasow a reg u la c ja  K ośc io ła  R zy m skok a to lick ieg o  
sp raw y  m ałżeń stw  m ieszan ych  — to je d n a k  cieszym y  
się , że m ożem y  p rzezw y ciężać  w za jem n e u przedzen ia , 
k tó r e  w  ciągu  w iek ó w  rozd z ie la ły  nas, często  n ie z 
n asze j w iny, i staw ia ły  na p ozy c ja ch  d a le k ic h  od  s ie ­
b ie. T rzeba  by ło  d łu g iego  czasu, aby  d o jś ć  do  tego  
etapu , na k tórym  o b ecn ie  s ię  zn a jdu jem y . P oc iesza ­
ją c e  je s t  to, że p o tra fim y  ju ż  w sp ó ln ie  s ię  m odlić . 
M odlim y  się jedni za d ru g ich ; m od lim y  się  o  jed n ość  
w  rodz in ie  ch rz e śc ija ń sk ie j; m od lim y  się  za  naszą  
w spóln ą  O jczyznę. W szczególny  sp osób  p rzeżyw am y  
ten  p rz ed sm ak  jed n ośc i w  czasie o k taw y  m od łów  o

jed n ość  ch rześcijan . W ciągu  tego k ró tk ieg o  okresu  
z b ra tersk ą  m iło śc ią  p ie lęg n u jem y  sp o łeczn ość  w ie ­
rz ący ch : w sp ó ln ie  m od lim y  się, w sp ó ln ie  s łu cham y  
S łow a B ożego , d z ie lim y  się  naszym i ch rz eśc ijań sk im i 
d ośw iad cz en iam i; odczu w am y i p rzeżyw am y  o b ecn ość  
żyw ego C hrystusa w śród  nas. C hcie liby śm y , a b y  ta  
droga  ku  so b ie  by ła  n ad a l kon tyn u ow an a i p rzyn osi­
ła ow oce. A m am y  jeszcze  bardzo  dużo sp raw  do  
uzgodn ien ia  m iędzy  sobą .
Z dużym  za in teresow an iem  śled z im y  rozw ój w sp ó ł­
p racy  m iędzy  R ad am i E p iskop a ln y ch  K o n fer en c ji  
E uropy (C onsilium  C on feren tiaru m  E p iscopaliu m  
E u ropae  — CCEE) a K o n fer en c ją  E u rop e jsk ich  K o ś­
cio łów  (K E K ). Trzy sp o tkan ia , k tó r e  d o tąd  m ia ły  
m iejsce , a  zw łaszcza  osta tn ie  w  R iva  d e l G ard a  i 
Trent, m og ą  n ap aw ać  op tym izm em . U w ażam y, że  
p raca  na tym  polu  eku m en iczn ym  je s t  b ard zo  p o ­
żyteczna. C h cie liby śm y  w id z ieć  szerszą  w sp ó łp racę  z 
B raćm i z K ośc io ła  R z y m skok a to lick ieg o  w  n ie k tó ­
rych  dziedz in ach , ja k  np. w  za in ic jo w a n e j przez  
Ś w iatow ą R ad ę  K ośc io łów  dy sku s ji na tem at „M isja  
K ośc io ła  w  zseku la ry zow an ej E u rop ie” lub w  sp ra ­
w ach  d otyczących  p oko ju , p o jed n a n ia  n arod ow eg o  w  
naszym  kra ju , w  zw alczan iu  p a to log ii spo łeczn ych  
itp. M am y w ie le  spraw , k tó re  są  nam . w sp óln e i bu ­
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C hrystus od  p oczą tku  użyczy ł sw em u  K ośc io ło w i” (4). 
P odzia ły  is tn ie ją c e  je sz cz e  m ięd zy  ch rześc ijan am i m o ­
ż e  p rzezw yciężyć ty lk o  D uch Ś w ięty . W dniu  Z ie­
lon ych  Ś w iąt, k ied y  zstąp ił On n a A p osto łów , p rz e ­
m ien ił ich  w  zd ecy d ow an y ch  i z jed n oczon y ch  w za ­
jem n ie  św iad ków  C hrystu sa : „je d e n  du ch  i jed n o  
s e rc e  ożyw iały  w szy stk ich  w ierz ą cy ch ” (Dz. 4:32). W  
ca łym  ch rześc ijań stw ie  p o g łę b ia  s ię  o b ecn ie  p rześw ia ­
dczen ie, ż e  p rzyzyw an ie D ucha Ś w ięteg o  w  E u ch a­
rystii, czy li tzw . ep ik lez a , je s t  w ie lk ą  m od litw ą  o  
jed n ość  ch rz eśc ijan  i n ieu stan n ym  a p e lem  o  z jed n o ­
czen ie. O by a p e l ten  ch c ie li  u słyszeć ch rześc ijan ie  
rozd z ielen i je sz cz e  n iestety  w  spraw ow an iu  W iecze­
rzy P ań sk ie j.
W spom niany  ju ż  „D ekret o  eku m en izm ie” S oboru  
W aty kań sk ieg o  II  w yraźn ie  p o d k re ś la , ż e  „o od n o ­
w ien ie  jed n ośc i troszczyć s ię  m a  ca ły  K ośció ł, z a ró w ­
n o w iern i ja k  i p asterze , każd y  w ed le  w łasn ych  s i ł” 
(DE 5). W duchu  w iern ośc i n au ce S oboru  W aty kań ­
sk ieg o  I I  p rag n ę p o d k re ś lić , ż e  je s t  rzeczą  bardzo  
w ażną, by  w szyscy ch rz eśc ija n ie  w  P o lsce  w łączy li 
się  w  re a liz a c ję  słów  testam en tu  Je z u sa  C hrystu sa : 
„aby  w szyscy stan ow ili jedno... a b y  św iat u w ierzy ł” 
( Jn  17:21)- O b ok  eku m en iczn eg o  zaan gażow an ia  p a s te ­
rzy  K ośc io ła  i teo log ów  p o trz eb n e  je s t  też w łączen ie  
s ię  w szystk ich  w iern y ch  ch rz eśc ijan  przez  m od litw ę  
i p ostaw ę b ra te r sk ie j m iłości. D uch eku m en izm u  w i­
n ien  p rz en ikn ąć  ęa łe  życie  K ośc io łów  — g łoszen ie  
S łow a B ożego  i k a te ch ez ę , ja k  o tym  p isa łem  w  a d -  
h o rta c ji „C atech esi tr a d en d a e” (por. nr 32). W in ien  
p rz en ikać  też  je sz cz e  ba rd z ie j do  sem in ariów  d u ch o ­
w nych, do  k la sz torów  i d om ów  zakon n ych . D zia ła l­
ność eku m en iczn a  n a leży  do  pastora ln y ch  p rio ry tetów  
K ośc io ła  i w  p racy  t e j n ie  pow in n o  z a b ra k n ą ć  ż a d ­
nego z ch rześcijan .
N iecha j D uch Ś w ięty  da  n am  w szystk im  na te j d r o ­
dze w ie le  zapału  i w y trw a łe j odw agi.

D rodzy B ra c ia  i S iostry  w  C hrystusie! D zisiejszego  
w ieczoru  g rom adzim y  się  w  im ien iu  n aszego  w sp ó l­
n ego  P an a  na ch w ilę  b ra te r sk ie j m od litw y . C hcem y  
d z ięk o w a ć  za  w sp ó ln ie  p rz eb y tą  drogę. C hcem y  m o d ­
lić s ię  o  w ytrw ałość  w e w szy stk ich  d ąż en ia ch  ek u ­
m en iczn ych .
N aszą m od litw ą  p rag n iem y  o b ją ć  w  p ierw szym  rz ę ­
d z ie  P o lsk ą  R ad ę  E ku m en iczn ą, k tó ra  w  m in ion ym  
roku  o b ch o d z iła  cz terd z iesto lec ie  sw eg o  istn ien ia . Od 
w ielu  la t  rozw ija  s ię  w sp ó łp raca  K ośc io ła  R zy m sko­
k a to lic k ieg o  z P o lską  R ad ą  E ku m en iczn ą. D otychcza­
sow e d ośw iad czen ia  i os iąg n ięc ia  z a c h ęc a ją  d o  ko n ­
tyn u ow an ia  d ialogu , m im o trudności, k tó r e  trz eb a  
przezw y cięży ć  n a d rod ze  ku  p e łn ie jsz e j w sp ó ln ocie . 
N iech a j P an  K ośc io ła  w sp iera  sw ą  ła sk ą  R ad ę  i J e j  
now y Z arząd  w  słu żb ie  zb ilż en ia  m ięd zy  K o śc io ła m i  
ch rz eśc ijań sk im i w  P olsce.

W  ro k u  przyszłym  — 1988 — p rzy p ad a  M ilen ium  
C hrztu Rusi. P rzed  p on ad  dw u dziestu  laty  p rzeży w a­
liśm y M ilen ium  C hrztu P o lsk i, tym  le p ie j rozu m iem y  
w ie lk o ść  ta k ieg o  jub ileuszu . Ju ż  d z is ia j w  b ra t e r s k ie j  
m od litw ie  ch cem y  p a m ięta ć  p rz ed  P an em  o  w szyst­
k ic h  ch rz eśc ijan ach  trad y c ji w sch od n ie j — sp a d k o ­
b ie rca ch  ty siącletn iego , godn ego g łę b o k ie g o  szacunku , 
dziedzictw a. N iech a j n ad ch od zący  ju b ileu sz  posłu ży  
dalszem u  zb liżen iu  w szystk ich  ch rz eśc ijan  trad y c ji 
w sch od n ie j i z a ch od n ie j w  P olsce.

D zięku ję  W am , D rodzy B racia , że m og łem  p o d z ie lić  
s ię  z W am i tym i r e fle k s ja m i, k tó r e  są  b lisk ie  m em u  
sercu . N iech a j m iłość  C hrystusa, k tóry  „do k o ń ca  
nas u m iłow a ł”, stan ow i d la  nas w szystk ich  n iew y czer­
p an e  ź ród ło  m ocy, tw órczej in sp ira c ji eku m en iczn ej, 
c ierp liw ośc i i w ytrw ałości. W e w szystk im  zaś z a u fa j­
m y D uchow i Św iętem u . On b ow iem  m oże „w zbudzić  
n ow e siły  i otw orzyć n ow e m oż liw ośc i” (P osłu g iw an ie  
du chow n e, nr 42).

dzą w spóln ą  tro sk ę  czy to w kra ju , czy też  na a r e ­
n ie  m ięd zy n arod ow ej.

O rędzie W aszej Ś w ią tob liw ośc i na X X  Św iatow y  
D zień P oko ju , og łoszon e 1 styczn ia  1987 roku , p o ru ­
szyło serca  w szystk ich  ludzi d o b r e j w oli. J e s t  to w ez ­
w an ie  ad resow an e  n ie  ty lko  do  w ierzących , a le  do  
w szystk ich  ludzi bez  w zg lędu  n a ich  p rzekon an ia . 
My, ludzie w ierzący , p rzy ję liśm y  j e  ja k o  z a ch ętę  do  
dzia łan ia , a b y  dzień  p o  dniu  w y trw a le  przez  nasze  
zw iastow an ie  i p ra c ę  czynić p o k ó j. Ś w iatow y  D zień  
M odlitw y o P o k ó j w  A syżu by1 w sp an ia łą  in ic ja ty w ą  
W aszej Ś w iątob liw ośc i. C hociaż n ieo b ecn i c ia łem , 
łączy liśm y się  d u ch em  w  m od litw ie  z tym i w szyst­
k im i, k tórzy  p rzyby li d o  A syżu i tam  w sp ó ln ie  z W a­
szą Ś w ią tob liw ośc ią  zan osili m od ły  o  p o k ó j d la  św iata . 
M yślę, ż e  w  sp raw ie  p o k o ju  je s te śm y  w szyscy, tj. 
ch rz eśc ijan ie  k a to licy  i  ch rz eśc ijan ie  n ieka to licy , j e ­
dnom yśln i. J e s t  to b ow iem  w artość  n ad rzęd n a  i ta k  
bardzo  d rog a  w szystk im  lu dziom * S łow a naszego  Z ba­
w ic ie la  są  jed n ozn aczn e w  te j k w es tii : „ B łog os ła ­
w ien i p o k ó j czyniący, a lb o w iem  on i syn am i B ożym i 
n azw an i b ę d ą ” (Mat. 5:9).

B yć m oże, ż e  to, co  teraz  p ow iem , zab rzm i w  tym  
gron ie  c o k o lw ie k  n iesk rom n ie . P atrzę  p er sp ek ty w icz ­

n ie w  przyszłość i s ięgam  jń t  do  n astęp n ej p ie lg rzy m ­
k i W aszej Ś w ią tob liw ośc i d o  n aszego  kra ju . B y liby ś­
m y  bard zo  radzi, gdyby  W asza Ś w ią tob liw ość  p o d ­
czas s w o je j czw arte j p ie lg rzy m k i do  P o lsk i zaszczy­
c ił sw o ją  o b ecn ośc ią  jed n ą  ze  św iątyń  k tóreg oś  z  
K ośc io łów  zrzeszon ych  w  P o lsk ie j R adz ie E k u m e­
n icznej. W iem y, z ja k ą  o tw artośc ią  i szczerością  W a­
sza Ś w ią tob liw ość  od w ied za  in sty tu cje eku m en icz n e  
i św iątyn ie  K ośc io łów  n ie rz y m sk o k a to lick ich  w  in ­
nych  k ra ja ch . B y łoby  n am  bard zo  m iło , gdyby  ta k a  
w izyta o d b y ła  s ię  też  w  naszym  kra ju .
D zisiejszy  dzień  je s t  kon ty n u acją  Ś w ięta  Z esłan ia  
D ucha Ś w iętego . T en  w ie lk i d a r  od  B oga  d la  K o śc io ­
ła m óg ł s ię  sp e łn ić  ty lko  przez  śm ierć  i zm artw y ch ­
w stan ie Je z u sa  Chrystusa. Jez u s  p o w ied z ia ł do  u cz­
n iów : „ Je ś li  n ie  o d e jd ę , P oc ieszy c ie l do w as n ie  p rz y j­
dzie, je ś li  zaś o d e jd ę , p o ś lę  G o d o  w as. A  Ort, gdy  
p rzy jd z ie  i p rz ekon a  św ia t o grzechu  i o sp ra w ied li­
w ości, i o są d z ie” ( Jn  16:7b-8).
T ym i s łow am i z ie lon ośw ią tkow eg o  zw iastow an ia  p ra ­
gnę w  im ien iu  w szystk ich  zw ierzch n ośc i K ośc io łów  
cz łon kow sk ich  P o lsk ie j R ady  E ku m en iczn ej życzyć  
W aszej Ś w ią tob liw ośc i o b fity ch  ła sk  B ożych  w  n ie ­
sien iu  s łow a  p o c iech y  i n ad z ie i p odczas poby tu  n& 
n asze j z iem i o jczystej.
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KRYSTYNA LINDENBERG

Świadectwo

N icky  n igdy n ie  b ęd z ie  N iko lasem . N a zaw sze p o z o - 
stan ie m io d y , gn iew ny, targany n am iętn ośc iam i. T ak i, 
ja k ie g o  w izeru n ek  u trw aliły  k s ią ż k i: D. W ilkerson a  
„K rzyż i sz ty let”, J .  B u ck in g h am a  „N icky Cruz o p o ­
w iad a” oraz  film  „K rzyż i sz ty let”.
B o  rzeczyw iście w szystko, ico n a jw ażn ie jsze  w  jeg o  
życiu, w ydarzy ło  się, zan irfT  skoń czy ł 20 lat. O dkąd  
ten  P ortory kań czy k , p rzyw ódca  n ow o jo rsk ieg o  gangu  
m łodzieżow ego, przeży ł m om en t guyałtow nego n aw ró ­
cen ia , to, co  n astąp iło  p óźn ie j — S zko ła  B ib lijn a , p ra ­
ca  w „T een  C h a llen g e”, dz ia ła ln ość k azn o d z ie jsk a  i 
ew an g elizacy jn a  w śród  w y k o le jo n e j m łodzieży  — by ło  
już ty lk o  k o n sek w en c ją  tego  fa k tu . J e g o  dalsze życie  
to n ieu sta ją ce  św iadectw o , ja k ie  s k ła d a  od  praw ie  
trzydziestu  lat.
N icky  Cruz m a ob ecn ie  la t 47. C zarna czupryna p rz e­
św ieca  już na c iem ien iu , sy lw e tk a  je st  je d n a k  m ło ­
dzieńcza. Z achow u je j ą  zap ew n e d z ięk i w ytrw ałem u  
u praw ian iu  joggingu. P odczas p oby tu  w  P olsce  w  
d n iach  8-15 kw ietn ia  1987 r. co ran o p rz eb ieg a ł  
sw o je  8— 10 m il, choć  codzien n ie m ia ł sp o tkan ia  z 
w ielo ty sięczn ym  au dytorium .
B y ła  to jeg o  p ierw sza  w izyta w naszym  kra ju . P rzy­
je c h a ł na zap roszen ie  K ośc io ła  B ap ty stów  i C hrze­

śc ija ń sk ie j S połeczn ości, a le  sw o je  p ose ls tw o  — p o ­
d obn ie  ja k  ro k  w cześn ie j p astor  D aw id  W ilkerson  — 
k ie ro w a ł p o  p rostu  do  m łodzieży , n ie zaś d o  m łod z ie ­
ży ja k ieg o ś  o k reś lon eg o  w yznania. N icky  C ruz je s t  
ew an g elistą  szczególn ym  — ja k  w szyscy inni, g łosi 
D obrą N ow inę o Je z u s ie  C hrystusie, a le  w iad om o  o  
nim , że n ie je s t  to  zw y k ły  kazn od z ie ja , że ta k  p ow iem  
„zaw odow y”, lecz  k toś , na k im  się  „ ob jaw iły  d z ie ła  
B oże”. T oteż  ze sp o tkan iem  z n im  w iązan o szczegó l­
ne oczek iw an ia . N iem ałą  ro lę  od g ry w ała  też  ch y b a  
c iekaw ość , „ jak i je s t  ten  by ły  gan gster?”, w  n ie k tó ­
rych  w y p a d k a ch  m oże n aw et w ięk sza  niż p rag n ien ie  
d u chow ego  p rzeżycia .
N icky Cruz za sp oko ił tę  c iekaw ość  i sp e łn ił w szyst­
k ie  oczek iw an ia . B y łam  na jeg o  ostatn im  sp o tkan iu  
z w arszaw ską  m łodzieżą  w  H ali G w ard ii 15 kw ietn ia , 
gdy m iał już za sobą  tydzień  poby tu  w P o lsc e  i od  
in au gu racy jn ego  w ystąp ien ia  w W arszaw ie 8 k w ie t ­
n ia od by ł trasę : G dań sk , K atow ice , U stroń, W rocław . 
W span iale pan ow ał n ad  słu chaczam i, stopn iow o p rz e ­
chodząc  od  sw obodn ego , n ieco  ż a rtob liw eg o  z a g a je ­
nia do p e łn eg o  w ew n ętrzn ego  n ap ięc ia , k oń co w eg o  
u n iesien ia  m od litew n ego .
W a tm o s fe r ę  sp o tkan ia  w prow adził zgrom adzon ą
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m łodzież  zesp ó ł in s tru m en ta ln o -w oka ln y  „G rupa M o­
jeg o  B ra ta ” (m łodzież  z e  Z jedn oczon ego  K ośc io ła  
E w an geliczn ego  i K o śc io ła  B ap ty  styczne go). T en  sam , 
k tó ry  w y stęp ow ał ro k  tem u  n a  spotkan iu  z  D aw idem  
W ilkerson em . N astępn ie G ary  C ox  z ek ip y  tow arzy ­
szące j C ruzow i (w  j e j  s k ła d  w ch od z ili p on ad to : żona  
Nicky* ego — G loria  o raz  Don i L en a  Sum m ers) p rz ed ­
staw ił tego  n iecod z ien n eg o  kazn od z ie ję . O pow iedz ia ł, 
ja k  poznał go p rz ed  la ty  w  A nglii (N icky od by ł już  
ok . 200 k ru c ja t  ew an g elizacy jn y ch  w  A nglii, a  d o  P o l­
sk i p rzy lec ia ł p rosto  z e  S zkocji), op isa ł w k ilk u  s ło ­
w ach  rodz in ę N icky ’ego  (cztery  có rk i)  i jeg o  tryb  ży ­
cia  (dw a tygodn ie w  dom u, d w a tygodn ie — podróże  
p o  ca ły m  św iecie). „W idzieliście film ? C zytaliście  
k s ią ż k ę? ” — zap y ta ł C ox  — „To teraz  m ożec ie  poznać  
cz łow ieka . Oto N icky  Cruz!”

N ajlep sze w yobrażen ie  o środ kach , ja k im i N icky Cruz 
osiąga  zam ierzony  e f e k t  — poru szen ie serc  s e t e k  m ło ­
dych  ludzi — d a  je g o  w y p ow ie  d ż -św iadectw o , k tó r e  
przytoczę z n iew ie lk im i skró tam i.

„To m ó j ostatn i w ieczór w  P olsce. C ieszę się, że w ra ­
cam  do  dom u, d o  dz ieci, a le  jed n ocześn ie  je s t  m i 
sm uto, bo  cząstkę  m eg o  se rca  zostaw iam  w  tym  k r a ­
ju , lu b ię  być z w am i i z w am i rozm aw iać. Z pobytu  
u w as uderzy ły  m nie dw ie  rzeczy. P ierw sze  — że lu ­
b ic ie  je ść  dużo w ieprzow in y , a le  n igdzie n ie w idz ia ­
łem  świń. Druga — że je s te śc ie  sm utni. W yglądacie, 
ja k b y  w as traw ił ból. U w ażam , że nie należy  p o d d a ­
w ać się przygn ęb ien iu , w ielu  z w as m oże z p ew n ością  
w yglądać le p ie j ;  w ierzę, że m ożn a zm ien ić sw ój w y ­
gląd . C hcia łbym , ż eby  w szyscy teraz  p ow sta li i w y ­
św iadczy li m i ten  zaszczyt — u śm iech n ęli się, u ścis­
n ęli rę c e  p rzy n a jm n ie j p ięc iu  n a jb liż e j sto jący m  o so ­
bom  i p ow ied z ie li k ażd em u : H ej, je s te ś  p ię k n y ”.

T ym i słow am i N icky n ap raw d ę w y w oła ł śm iech , p o ­
w stan ie i w za jem n e śc iskan ie  so b ie  rąk .

„Ali right. 'Z au w aży łem , że p o d o b a  s ię  w am  m uzyka. 
M nie też się p o d ob a  „ p ru p a  M ojego B ra ta ”, m oże  
d latego , że je s tem  L atyn osem , a L atyn osi k o ch a ją  
m u zykę. P rzy ję liśc ie  c iep ło  ich , m nie i  m o ją  e k ip ę  
i cieszym y się z tego. A teraz  pow inn iśm y te w szy­
s tk ie  d o b r e  uczucia z eb ra ć  w  jed n o  i oddać Jezu sow i 
C hrystusow i. G orące b raw a  d la  Jez u sa  C hrystu sa!” 
M oże to nas szokow ać  — o k la s k i  d la  Jezu sa ! A le ca ła  
h a la  od p ow ied z ia ła  na jeg o  w ezw an ie, a tm o s fe ra  roz­
grzała  się. N astąp ił w spóln y  śp iew , za in ton ow an y  
przez  „G rupę M ojego B ra ta ” i e k ip ę  N icky'ego: „Dzi­
s ia j je st dzień , k tó ry  dał nam  P an ”.

N icky kon ty n u u je : „C zujecie się lep ie j?  O.K.! W p o ­
przedn ią  środ ę o b ie ca łem  w am , że op ow iem  o m oim  
życiu. O pow iem  w ięc  o tym  cudzie, ja k i  sp raw ił J e ­
zus — o darze życia , o  czym ś, na co  w ca le  n ie  zasłu ­
ży łem . P rzeży łem  w ie le  z łych , czarn ych  dni, a le  i sam  
u czyn iłem  w ie le  z łego. Ż ału ję tego. N ie ch cę  pozow ać  
na b o h a te ra  i je ś li ty lk o  to w as in teresu je , to n ie  
m am  w am  n ic do  p ow ied zen ia . B o  tam teg o  N icky  
C ruza p och ow a łem  już 28 lat tem u ”.

I  N icky op ow iad a  o sw oim  dom u  rodzinnym , o rodz i­
cach  p a ra ją cy ch  się czarn ą m ag ią  i n ie p o św ię ca ją ­
cych  sw oim  trzynaściorgu  dz ieciom  an i czasu, an i s e r ­
ca. „Nigdy n ie zazn a łem  dzieciństw a. G dy m ia łem  
8 lat, m a tk a  w y krzy cza ła  m i, że m n ie n ie k o c h a  i ż e ­
by m  się  w ynosił z dom u. B y łem  za m ały , żeby  to

udźw ignąć, zburzy ło  to ca łe  m o je  d o ty ch czasow e w y­
ob raż en ie  św iata. P ła k a łem  godzinam i, w  koń cu , gdy  
ju ż  n ie m og łem  p ła k a ć , p rzy siąg łem  sob ie , ż e  n igdy  
n ikog o  n ie b ęd ę  k o ch a ł i że już n igdy  n ie zapłaczę... 
P óźn iej, w N ow ym  Jo r k u , m o je  życie to by ło  p ie k ło .” 
D alej N icky  m ów i o w yczyn ach  n a jb a rd z ie j o k ru tn ej 
i b ezw zg lęd n ej m łod z ieżow ej ban dy  M au-M au. „Przed  
ob liczem  B oga pow in ien em  był zn a leźć  się ze 20 razy, 
bo ty le razy o tar łem  s ię  o śm ierć. B y łem  na dn ie d e ­
p resji. N asze życie o b ra ca ło  się w o k ó ł a lk o h o lu , k o ­
b iet, n a rko ty ków , gw ałtu . B y liśm y  p o  p rostu  ban dą  
złoczyńców . Z n ajdow ali się w  n ie j m o i n a jb liż s i p rzy ­
ja c ie le , a le  ja  pozostaw a łem  w o b ec  n ich  n ieu fn y . 
Szczególn ie b lisk ich  by ło  m i p ięc iu  ch łop aków , z  k tó ­
rych  d w óch  już n ie ży je . G dy je d en  z m o ich  p rzy ja ­
c ió ł zginął, a  ja  nigdy n ie p o tra fiłem  okazać  m u  m i­
łości, czu łem  się w inny jeg o  śm ierci. I  sam  ch c ia łem  
p op ełn ić  sam obó jstw o . A le postan ow iliśm y  się zem ścić  
i p o  paru  dn iach  zab iliśm y  d w óch  ch łop ców  z p rz e ­
c iw n ej bandy . W n astęp stw ie  tego  zam k n ę li m n ie do  
w ięz ien ia  i by łem  ^ a w e t  z teg o  zad ow olon y  — to  b y ­
ło  m ie jsce , gdzie m og łem  się czuć bezp ieczn ie. Sąd  
w B rook ly n ie  przydzielił m i ku ra tora , p sy ch ia trę , k tó ­
ry m o je  życie p o trak tow a ł ja k o  m od e l drog i p rz e ­
stępczej. T en  ku rator , cz łow iek  pow ażny, za jm ow ał  
się m ną przez p ó ł roku , rozm aw ia ł ze m ną i proum -  
dził na różn e w y c ieczk i: do  ZOO, na S tatu ę W olno­
ści. ZOO, to w ięz ien ie  zw ierząt, by ło  oczyw iście o sta t­
nim  m ie jscem , d o k ą d  ch c ia łby m  p ó jść  — ra cz e j m ia ­
łem  och o tę  p ó jść  »na dziew czynki« . T e ek sp ery m en ty  
m ojeg o  ku ra to ra  m u sia łem  znosić przez 6 m iesięcy , 
d o p ó k i n ie  zaprow adził m n ie do  T h e S tate  B u ild ing, 
do re s tau rac ji na Statu i W olności, i o św iad czy ł: » J e ­
steś skoń czon y , idziesz  prostą  d rogą  na k rz es ło  e l e k ­
tryczne i do  p iek ła . J e s t e ś  chory , n ie w iesz, co to  
znaczy kochać« . On m ia ł ra c ję , choć m u je j  n ie p rzy ­
znałem . N ie p rzyzn ałem  m u się do  tego, że u m arłem  
ja k o  8 -letn i ch łop iec , k tó reg o  w y p arła  się w łasn a m a t­
ka . P ow ied z ia ł m i w ted y : »Nie m a żad n ej nadziei« .

A jed n a k  n ie  m ia ł ra c ji i w szystko  się zm ien iło . D la­
tego m ów ię każd em u  z w as: i d la  c ieb ie  zaśw ieci 
słońce. J a  sp o tk a łem  pastora  W ilkerson a. W iecie, ja k  
to było, z książk i. P ow ied z ia ł m i: »Bóg m a m oc zm ie­
nić tw o je  życie«. O dpow iedz ia łem  m u : »Nie m a B o ­
ga!« I d o d a łem : »Z ab iję  cię, je ś li  jeszcze coś w ięc e j  
pow iesz!«  A le on s ię  n ie  przestraszy ł. I  m ia ł rac ję , 
że B óg  m oże zm ien ić m o je  życie, choć  ja  n igdy n ie  
p om y śla łem  o Je z u s ie  i n ie w ierzy łem  w  B oga. Duch  
Św ięty  ścigał m n ie tym  zdan iem : » Jezu s c ię  kocha!«

W czasie n abożeń stw a, na k tó r e  zap ros ił ca łą  naszą  
ban dę, n a jp ierw  kaza ł m i zb iera ć  k o le k tę . K azać  z ło ­
d z ie jow i zb iera ć  k o le k t ę  to tak , ja k  n a rkom an ow i k a ­
zać p iln ow ać ap tek i. C hcia ło  m i się śm iać i za cz ę liś ­
m y zb ierać , a  ludzie patrzy li na nas i d aw a li p ien ią ­
dze ja k  sza len i — w id ać  było, że chcą  przeżyć ten  
w ieczór. ^

I tego  w ieczoru  n ie u krad liśm y  tych  p ien iędzy , ty lko  
odda liśm y  je  p astorow i. B o  on m yśla ł, że go orżn ie- 
m y, a  m y w łaśn ie  n ie, p rzechy trzy liśm y  go. T ak  m i 
by ło  d obrze , ż e  aż się śm ia łem : »W szystkim  się zda je , 
że je s te ś  łobuz, a  ty od d a łe ś  fo r s ę  kazn odz iei, je s te ś  
fa jn y  ch łop«  — ta k  sob ie  p ow ied z ia łem . B an da  jed n a k  
by ła  n ie sp oko jn a , bo  ja  b y łem  jedyn ym , k tóry m  B óg  
się  posłużył. P ow ied z ia łem  im : »C h łopcy , s iad a jc ie  i 
w szyscy s łu ch a jc ie  tego  typa«.
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W ciągu  7 m inut u słyszałem  E w an g elię  o Je z u s ie  
C hrystusie. D ow iedzia łem  s ię , że je s t  B óg , że nazyw a  
się  Je z u s  Chrystus i że ch od z ił p o  te j z iem i. J e s t  200
— p ro c en to w y : 100% to B óg  i 100% — cz łow iek . T ak  
p o w ied z ia ł ten  fa c e t  i m ów ił, j a k  Je z u s  chodził, n au ­
cza ł i leczy ł, i ja k  G o ludzie k o ch a li. Je z u s  m iłu je  
w szy stk ich ! Z m ien ia ł ludzi c a łk o w ic ie , j a k  n a p rzy ­
k ła d  M arię M agdalenę.

K ied y  W ilkerson  m ów ił, u tożsam ia łem  się ze z łoczyń­
cam i i s iep aczam i Jezu sa . N agle poczu łem  coś, uczu­
cie, k tó r e  m n ie do  N iego ciągn ęło . C h cia łem , ż eby  za ­
bił tych , k tórzy  Go ta k  m ęczyli. A On n ie  ch c ia ł i 
u m arł za w szystk ich  grzeszn ików . B o  »B óg  ta k  u m i­
łow a ł św iat, że Syna sw ego jed n orod zon eg o  da ł, aby  
każdy , k to  w eń  w ierzy , n ie um arł, a le  m ia ł żyw ot 
w ieczny«. O ddał sw e życie za N icky  C ruza i za k a ż ­
d eg o  na te j sali.

O ckn ąłem  się : O co chodzi tem u  facetow i?  D laczego  
o p ow iad a  ta k ą  sm utną historię?  J e ż e l i  Je z u s  um arł, to  
co  m y tu jeszcze  robim y? W ilkerson  p ła k a ł, otw orzy ł 
usta i  p ow ied z ia ł: »On żyje. On je s t  tu, na te j sali!

M yślicie, że On um arł, a  On ży je! P o to, by śc ie  się  
zbudzili z m artw ych , w yzw olili ze sw o ich  c ierp ień , 
ob a w  i bó lów . P ozw ól, N icky, że się  za c ie b ie  p om od ­
lę«. »Nie!« .— k rzy kn ą łem . A le m ó j k u m p e l, Izrael, 
p ow ied z ia ł: »K azn odziejo , w ierzę  w  to, co  p ow ied z ia ­
łeś. M ódl się  za  m nie!«

M oje ch ło p a k i, m ord ercy , ludzie b ez  serca , k tórzy  
przesz li p rzez  w szystko, przez  co m ożna p rze jść , u p ad ­
li n a k o la n a  i zaczęli p ła k a ć  ja k  dzieci. N aw et C arlo
— b o k se r , też. Nie były  to żadn e h a lu cy n ac je  pod  
w p ły w em  n arko ty ków , ty lk o  n a jp raw dziw sza  p raw da.

C arlo  pow tarza ł g łośno: »Jezu ! Jezu ! Jezu ! P om óż  
mi!« Ł zy  c iek ły  m u  po  tw arzy, w o ła ł: »W łaśnie od ­
d a łem  serce  Je z u so w i/«

S ta łem  w m iejscu  ja k  w m u row any, bardzo  ź le  się  
poczu łem , b o la ło  m n ie w p iersiach . P oczu łem  łzy, a  
nie p ła k a łe m  od tam tego  czasu, k ied y  m ia łem  8 lat. 
B óg m n ie poraz ił i p ad łem  na ko lan a .

B y łem  pyszny i a rog an ck i i o to  zosta łem  u pokorzon y  
na oczach  m o jeg o  gangu. P o raz p ierw szy  m o je  usta 
zaczęły  m ów ić  m o d litw ę : »O, Je z u  C hryste, n ie w iem , 
k im  jesteś . T en  cz łow iek  m ów i, że m n ie koch asz , a ja  
C ię n ie  koch am , Je z u  C hryste«. I zaczą łem  w  tym  m o ­
m en cie  k rzy czeć : »Czy m nie koch asz , Je z u  C hryste?! 
J a  n ie w iem , ja k  k o ch ać , bo  n igdy n ie b y łem  k o c h a ­
ny i n ie  w iem , ja k  k o ch a ć !  P om óż m i, o d d a ję  Ci m o je  
życie!«

T ego w ieczora  sta łem  się w olny, zaczą łem  fru w ać  ja k  
p ta k , ja k b y  w yrosły  m i skrzyd ła . Od tego  dn ia  w iem , 
d o k ą d  idę. S ta ł się cud cu dów : m ogę ko ch ać , być so ­
bą, śm iać się. Nie je s tem  sam otny , bo  Je z u s  C hrystus  
je s t  ze m ną w szędzie. M ój B óg  i m ó j Pan, m ó j P rzy­
ja c ie l, N auczyciel, L eka rz ! S ta łem  się w olny. D zięki 
B ogu, że je s tem  w olny!

D latego ch cę  się tym  z w am i podzie lić . D odam  je sz ­
cze, że m in ęło  od  tego  dn ia  28 lat. W tym  czasie  p o ­
je c h a łe m  do  dom u. M oja m atka , m ó j o jc ie c  i m oich  
12 b ra c i od d a ło  sw e se rca  Jezu sow i. G dy je c h a łe m  tu  
do w as, o trzy m ałem  w iadom ość, ż e  m o ja  m a tk a  je st  
c iężko  ch o ra  i, być m oże, w łaśn ie d z is ia j od ch od z i do  
Pana. A le ch cę  w am  p ow ied z ieć , że ona na p ew n o  
ch c ia łab y , ż eb y m  teraz  by ł tu z w am i. T en  w ieczór  
w ięc  je j  p ośw ięcam . M ódlm y się! Jezu ... (N icky  sięga  
po ch u steczk ę  i o c ie ra  łzy), Jezu , ch c ę  Ci p ow ied z ieć , 
że k o ch a m  C ię ca ły m  sercem  i n ie w stydzę się, że  
p łaczę ja k  d z iecko . I  d z ię k u ję  Ci, że d a łeś  m i jeszcze  
raz  og ląd a ć  m o je  życie, bo  Ty od d a łe ś  T w o je  życie  
za m n ie i za m o ją  m a tk ę . B łagam , by  dz is ia j Duch  
Ś w ięty  d a ł d ow ód , że Je z u s  C hrystus je s t  naszym  
Z baw ic ie lem  i że m ożem y  dośw iadczyć tego. P roszę  
C ię, B oże, aby ś  d o tk n ą ł w szystk ich , k tórzy  są  p rzy ­
gn ęb ien i lu b  czu ją  strach . W ejd ź  d o  każd eg o , k to  je st  
sam otny, n iech  zap an u je  T w oja  św iatłość. O ddajem y  
Ci ho łd , u w ie lb iam y  C ię, Jezu ! A m en ”.

N icky d ługo jeszcze n ie schodzi z pod ium . M ów i j e ­
szcze: „M am o k a z ję , bo  to je s t  ostatn i dz ień  m o jeg o  
poby tu  tu taj, p rz ekazać  m o je  p ose ls tw o  — ch cę , ż e ­
byście  zrozu m ieli, że Je z u s  C hrystus je s t  w aszym  
osob istym  Z b a w ic ie lem • J e s t  to  K toś, k to  m oże  z a ­
m ieszkać  — w  to b ie  i w  tob ie  — na w iek i w ieków . 
T o n ie m a  n ic w spó ln ego  z p rzyn ależn ością  w yzn a­
n iow ą, je s t  sp o tkan iem  osobistym . C hcę w as prosić, 
byście  p ok u to w a li i od d a li sw e s e rc e  Jezu sow i. U czyń­
cie ten  k r o k  d la  Je z u sa  dziś w ieczorem , o d d a jc ie  Mu 
serca  ja k o  sw em u  osob istem u  Z baw cy! N igdy n ie b ę ­
dziesz  już sam !”

N ikt ta k  n ie m ów i do  n asze j m łodzieży . W ychow an a  
na p rzem ów ien iach  i „ m ow ie-traw ie”, z d aw kow o  r e a ­
gu je n aw et na w ezw an ie  w  k o ś c ie le : „P rzekażcie  so ­
b ie zn ak  p o k o ju ”. Tu n atom iast w idać, że zo sta je  tra ­
fion a  p rosto  w serce . D latego na to  drugie w arszaw ­
sk ie  sp o tkan ie  przyszło  dużo w ię c e j m łod y ch  niż za 
p ierw szym  razem  — w ieść posz ła  „w lu d”. D latego  
też  na w ezw an ie  N icky ’ego  ru szają  z a m fitea tra ln ie  
u staw ion ych  ła w ek  sp o rtow ej H ali G w ard ii i p łacząc, 
śm ie ją c  się, w  sku p ien iu  — reag u ją  różn ie  — p o d ch o ­
dzą do grupy  duszpasterzy . M odlą się, o d d a ją  serca  
Jezu sow i. M łodzi du szpasterze w ręcza ją  im  k s ią ż k i  
„K ażdy  dz ień  z J e z u s em ” i „ P okó j, P raw da, M iłość” 
(E w an gelia  w ed łu g  Jan a ) .

Nie dziw ię się też, że, w ed le  in fo rm a c ji organ izatorów , 
na sp o tkan ie  z N ickym  w  G dań sku  p rzy by ło  ok . 80 
w y ch ow an ków  „ p op raw czaków ” z K osza lin a  i E lb ląga . 
N icky Cruz je s t -  sugestyw ny, m ia ł ta k ż e  zn akom iteg o  
tłum acza  — A n atola  M atiaszuka z G d ań ska  (k tóry  
był ta k ż e  tłu m aczem  D. W ilkerson a), a le  p rz ed e  
w szystk im  — N icky  Cruz je s t  autentyczny. P raw d ą  
je s t  to, co  m ów i o sw oim  życiu. P raw d ą  też w ięc  je s t  
i to, co  m ów i o Jezu s ie . M łodzi d o sk o n a le  od różn ia ją  
p ra w d ę  od  fałszu . D latego p rzy jm u ją  to św ia d ec tw o .

\
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WARSZAWSKIE FIRMY EWANGELICKIE

TADEUSZ WŁADYSŁAW ŚWIĄTEK

Spółka Akcyjna Fabryk Metalowych 
„Norblin, Bracia Buch i T. Werner”

Norblinowie wywodzili się z Francji, z Misy-faut- 
-Yonne, gdzie byli notowani już w 1570 roku jako 
rodzina szlachecka wyznania katolickiego, dziedzi­
cząca dobra ziemskie Gourdaine. Za założyciela słyn­
nych potem warszawskich zakładów metalowych u- 
ważany jest Wincenty Konstanty Norblin, wnuk 
słynnego malarza francuskiego, Jana Piotra Norblina, 
bawiącego w Polsce w latach 1774-1804 na zaprosze­
nie książąt Czartoryskich, a syn Aleksandra i Marii 
z Bilhotów.

Vincent Aine Norblin urodził się 7 października 
1805' roku w Paryżu. Miał lat czternaście, gdy zna­
lazł się w Warszawie, gdzie jego ojciec założył war­
sztat brązowniczy. O jego życiu w tym okresie wie­
my, niestety, niewiele. Z pewnością pierwsze kroki 
w zawodzie brązownika stawiał u ojca, lecz z nie 
znanych nam powodów warsztatu po nim nie przejął. 
Był natomiast twórcą drugiej z kolei firmy „norbli- 
nowskiej”. Tak się składa, że w wielu publikacjach 
autorzy mylą Aleksandra z Wincentym, osiągnięcia 
ojca przypisując synowi.
Otóż Wincenty Norblin ożeniwszy się z Henryką Leo- 
poldyną Augustą z Vorbrodtów Cerisy (1805-1882), 
wdową po platerniku Janie Cerisy, współwłaścicielu 
fabryki wyrobów złotych i srebrnych na Nowym 
Mieście, przejął tę fabrykę, będącą raczej dużym 
warsztatem zatrudniającym kilkunastu cudzoziem­
ców złotników, przeważnie Francuzów. Założył ją w 
1809 roku teść Cerisy’ego (a później i Wincentego 
Norblina), Filip Vorbrodt (1775-1863), złotnik przybyły 
do Warszawy z niemieckiego Księstwa Anhalt.
Vorbrodtowie byli wyznania ewangelicko-reformowa­
nego, toteż Norblin, pojąwszy za żonę córkę Filipa, 
przyjął je j wyznanie i jego potomkowie zaliczali się 
już do rodzin kalwińskich.

W 1834 roku Wincenty Norblin przeniósł zakład na 
ul. Chłodną 3/5 (nr hip. 931 i 933), wszedłszy w emfi- 
tentyczne posiadanie gruntu. Wtedy też zmienił mie­
szkanie — przeprowadził się z domu odziedziczonego 
po ojcu przy ul. Królewskiej 37/39 do wybudowanej 
wcześniej kamienicy przy ul. Chłodnej 5 na terenie 
przyfabrycznym. Około 1839 roku zawiązał spółkę z 
czeladnikiem swego teścia — Wilhelmem Meylertem 
(1810-1862), który po wpłaceniu połowy udziału stał 
się współwłaścicielem Fabryki Wyrobów Platerowa­
nych pod firmą „W. Norblin i W. Meylert”.

Wilhelm Jan Fryderyk Meylert, żonaty z Amelią Ber­
tą Julianną Strohmeyer (1828-1916), nie był osobą przy­
padkową w tej spółce, jego siostra, Joanna Christina 
(1813-1848), poślubiła bowiem Karola Wilhelma Vor- 
brodta, brata żony Wincentego Norblina. Meylertowie

byli więc spowinowaceni z Norblinami i będą się 
jeszcze przewijać przez historię zakładów.

Już w 1841 roku fabryka zdobyła złoty medal za swe 
wyroby na Wszechrosyjskiej Wystawie Przemysłowej 
w Petersburgu. W owym okresie do spółki przystą­
pili dwaj bracia Wincentego, August (1807-1870) i 
Adam (1814-1873) Norblinowie.

W latach pięćdziesiątych ubiegłego wieku firma zos­
tała znacznie zmodernizowana, posiadała składy ko­
misowe nie tylko w Warszawie, ale również w wielu 
miastach cesarstwa. Po śmierci Wilhelma Meylerta, 
w 1862 roku, spadkobiercy zostali spłaceni i fabryka 
stała się własnością trzech braci Norblinów. August 
szybko się jednak usamodzielnił, otwierając na tejże 
posesji fabrykę lamp pod firmą „August Norblin”, 
której reklamy możemy znaleźć w ówczesnych publi­
kacjach. Przetrwała ona do jego śmierci jako odręb­
ny zakład. Żonaty z Eugenią z Michelów (urodzoną, 
podobnie jak on w Paryżu), mieszkał dość daleko od 
swego przedsiębiorstwa — najpierw przy ul. Bielań­
skiej 16 (nr hip. 608) w domu Mateusza Nowakow­
skiego, a następnie przy ul. Solnej nr hip. 819.

Nie związany z przemysłem pozostał czwarty z braci 
Norblinów, Jan (1812-1870), nauczyciel w Instytucie 
Szlacheckim w Warszawie, żonaty z Marianną Jas­
trzębską (1820-1904).

Wincenty i Henryka Norblinowie mieli dziewięcioro 
dzieci: Edwarda Wilhelma (ur. 1831); Julię Paulinę 
(ur. 1833); Wincentego Aleksandra (ur. 1834); Ma­
tyldę Henriettę (ur. 1835); Ludwika Wincentego (ur. 
1836); Julię Matyldę (ur. 1839); Albertynę Wilhelminę 
(ur. 1843); Eugenię Melanię (ur. 1845) i Alfreda Win­
centego (ur. 1848).

Gdy 15 stycznia 1872 roku Wincenty Norblin zmarł, 
wartość pozostawionego przez niego majątku oszaco­
wana została na 148 993 rb. Spoczął w grobie rodzin­
nym na Powązkach.

Dynamiczny rozwój firmy nastąpił za czasów, gdy 
przejął ją  syn Wincentego — Ludwik Wincenty Nor­
blin. Urodzony dnia 16 grudnia 1836 roku w Warsza­
wie, początkowo praktykował w fabryce ojca, następ­
nie wysłano go na praktykę do podobnych zakładów 
za granicę, gdzie też ukończył szkołę handlową. W 
1864 roku ożenił się z Cecylią Eufrozyną Strohmeyer 
(1844-1864), a po jej śmierci, w 1866 roku poślubił 
Jadwigę Fukier (1848-1912). Wkrótce po przejęciu fir­
my przekształcił ją w spółkę pod nazwą „Fabryka 
Wyrobów Nejzylberowych — Ludwik Norblin i Spół­
ka” (L. Norblin et comp.), a w 1864 roku połączył ją 
z podobną firmą Teodora Augusta Wernera (1836-1902), 
notabene swego szwagra, żonatego z Albertyną z
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Jadwiga i Ludwik Norblinowie (foto: Arch. Bibl. Na­
ród.)

Norblinów (1843-1912), który swoją firmę wcześniej 
nabył od Malczów.
Mimo stworzenia spółki, na Wszechrosyjskiej Wysta­
wie Przemysłowej, odbywającej się w dniach od 24 
października do 5 listopada 1870 roku w Petersburgu, 
obie firmy występują jeszcze w katalogu oddzielnie- 
Również w spisie firm przemysłowych z 1879 roku 
zamieszczone są odrębne reklamy obu firm. Odgry­
wały tu z pewnością rolę względy komercyjne. Fuzja 
z fabryką Teodora Wernera umożliwiła uruchomienie 
na wielką skalę produkcji wyrobów srebrnych i pla­
terów, zwanych wówczas wyrobami nejzylberowymi, 
od niemieckiego słowa — Neusilber, czyli nowe sre­
bro. Od tej pory oficjalna nazwa firmy brzmiała: 
„Fabryka Wyrobów Nejzylberowych — L. Norblin i 
T. Werner”.
Ludwik Norblin zaliczany był nie tylko do czołowych 
przedstawicieli przemysłu warszawskiego, ale i ku- 
piectwa, wymieniano go często obok Ludwika So- 
mmera, Karola Temlera, Gustawa Ulricha, Daniela 
Lessera, Stanisława Pfeiffera, Stanisława Bruna i 
Ludwika Spiessa — członków i działaczy Resursy 
Kupieckiej.
Oprócz aktywnej działalności zawodowej zaangażował 
się w pracę Kościoła Ewangelicko-Reformowanego. 
Warto wspomnieć, że w latach 1869-70 oraz 1883-88 
był członkiem Kolegium Kościelnego zboru war­
szawskiego, a od roku 1886 pełnił funkcję jego 
prezesa. Wspomagał też oba Kościoły ewangelic­
kie — reformowany i augsburski. Gdy wiosną 1881 
roku przystąpiono do remontu kościoła ewangelic­
ko—augsburskiego pod wezwaniem Świętej Trój­
cy w Warszawie, Ludwik Norblin i Teodor Werner 
zaofiarowali bezpłatne pozłocenie w ogniu b la c h y  

krzyża kościelnego wieńczącego latarnię na kopule. 
To trudne zadanie zostało wykonane w krótkim cza­
sie.
Dnia 9 maja 1882 roku zmarła matka Ludwika — 
Henryka z Vorbrodtów Norblinowa, żona założyciela 
fabryki. W jej pogrzebie na cmentarzu ewangelicko- 
-reformowanym w Warszawie, przy ul. Żytniej, obok 
najbliższej rodziny wzięły udział rzesze pracowników 
firmy „Norblin” i mieszkańców Warszawy.
W 1886 roku nastąpiło kolejne przeniesienie fabryki 
na ul. Żelazną 49/51/53 (nr hip. 1146), między ulicami 
Prostą i Łucką, do zabudowań Wytwórni Platerów 
Braci Buch, należących wcześniej do założonej w 
1809 roku firmy „Henniger i Spółka”. Bracia Buch 
zostali przy tej transakcji spłaceni, zachowując jedy­
nie petersburską fabrykę guzików, natomiast ich 
nazwisko, zgodnie z zawartą umową, znalazło się w 
nazwie firmy. W tym samym roku Ludwik i Jadwi­
ga z Fukierów Norblinowie z okazji jubileuszu 25-le- 
cia pożycia małżeńskiego uczynili zapis w wysokości 
50 000 rb na zapomogi dla dotkniętych nieszczęściem 
pracowników swojej firmy. Gest obojga rozsławiła 
ówczesna prasa codzienna.
W lipcu 1887 roku Ludwik Norblin przeniósł prochy 
ojca z cmentarza powązkowskiego na cmentarz ewan­
gelicko-reformowany przy ul. Żytniej, gdzie urządził 
istniejący do dziś grobowiec rodziny Norblinów. 
Godzi się wspomnieć o szczególnej uroczystości, jaka

miała miejsce w 1889 roku. Otóż 30 lipca tego roku 
przypadł podwójny jubileusz 25-lecia zawiązania spół­
ki między Norblinem a Wernerem i 25 rocznica po­
życia małżeńskiego Albertyny z Norblinów z Teodo­
rem Wernerem. O godzinie 10 wspomnianego dnia, 
jak donosił tygodnik „Kłosy” nr 1258 z 1889 r., jubi­
laci otrzymali upominki od pracowników fabrylci z 
życzeniami, „aby przy dalszej produkcji wyrobów 
srebrnych panowała jak dotychczas zgoda złota, a 
spółka doczekała się jubileuszu brylantowego”. A o 
godzinie 16 urządzili w lasku na Czystem zabawę dla 
całego personelu fabrycznego, z tańcami, karuzelami, 
występami teatru amatorskiego itp. Z okazji podwój­
nego jubileuszu Teodor i Albertyna Wernerowie usta­
nowili fundację w wysokości 35 000 rb., od których 
6% przeznaczone zostało na zapomogi dla sierot po 
pracownikach firmy i dla jej niezamożnych praco­
wników.
Ludwik i Jadwiga Norblinowie mieszkali we własnej 
kamienicy przy Krakowskim Przedmieściu 67 (nr hip. 
444), w której jedno z mieszkań wynajmował znany 
w drugiej połowie ubiegłego wieku lekarz — dr Lu­
dwik Bryndza-Nacki, a na parterze mieścił się wyt­
worny sklep ich firmy. Natomiast Teodor i Alberty­
na Wernerowie pńeszkali przy ul. Bielańskiej 16 (nr 
hip. 608).
W 1893 roku firma została przekształcona w spółkę 
akcyjną o nazwie „Towarzystwo Akcyjne Fabryk Me­
talowych — Norblin, Bracia Buch i T. Werner”, w 
skład której weszli: Ludwik Norblin, Teodor Werner, 
Karol i Aleksander Temlerowie, Kazimierz Szwede 
i Adam Norblin. Rozpoczęto wtedy produkcję rur, 
prętów, drutu miedzianego, blachy cynkowej, mosięż­
nej i miedzianej oraz kontynuowano tradycyjną już 
produkcję: zegarów, świeczników, samowarów, nakryć 
stołowych, naczyń i wielu jeszcze innych przedmio­
tów codziennego użytku. W tym też czasie otwarto 
dwa sklepy firmowe w Warszawie, zwane wówczas 
magazynami: przy ul. Niecałej 2 (róg Wierzbowej) i 
ul. Nalewki 12.
Z końcem stulecia dyrektorem naczelnym fabryki zos­
tał Stanisław Ignacy Norblin (1859-1920), stryjeczny 
bratanek Ludwika, inżynier metalurg, wykształcony 
w berlińskiej Technische Hochschule, żonaty z Bro­
nisławą w Piaseckich (1862-1924), syn Adama Julia­
na i Marii z Babskich, mieszkający przy ul. Nowo­
grodzkiej 36.
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Gdy w 1909 roku obchodzono 100-lecie założenia za­
kładów, miały one ustaloną pozycję na rynkach kra­
jowych i zagranicznych. Z tej okazji wydana została 
wspaniała, bogato ilustrowana „Księga jubileuszowa”, 
obrazująca działalność firmy i produkowane wyroby.

Ludwik i Jadwiga Norblinowie nie posiadali potoms­
twa, przeto na spadkobiercę firmy wyznaczyli wyżej 
wymienionego Stanisława Ignacego. Przez całe życie 
oboje stali na czele szeregu organizacji dobroczyn­
nych prowadzonych przez dwa Kościoły ewangelickie 
w Warszawie, zarówno reformowany, jak i augsburs­
ki. Poza tym Ludwik Norblin był znanym i cenionym 
kolekcjonerem dzieł sztuki, m.in. obrazów i rzeźb. 
Gdy zmarła jego żona, dla uczczenia jej pamięci prze­
kazał ponad 200 obrazów Towarzystwu Sztuk Pięk­
nych „Zachęta” w Warszawie, które stały się zacząt­
kiem wielkich zbiorów tej galerii.
W związku ze śmiercią Ludwikowej Norblinowej „Ty­
godnik Ilustrowany” nr 7 z 1912 roku w rubryce 
„Ci, co odeszli”, pisał: „Sp. Jadwiga z Fukierów Nor- 
blinowa, żona znanego przemysłowca warszawskiego, 
niestrudzona działaczka społeczna zmarła w Warsza­
wie w lutym 1912 roku. Odczuwając żywo niedolę 
ludu roboczego, wraz z małżonkiem swoim jeszcze 
w 1886 roku stworzyła pierwszą w kraju fundację 
emerytalną w sumie 50 000 rb dla robotników. 
Wzrósłszy w epoce nieszczęść krajowych, wyniosła 
zmarła z owych czasów serce pełne miłości i poświę­
cenia. Testament, który w tych dniach dopiero został 
opublikowany, najlepszym tego jest dowodem. Sp. 
Norblinowa bowiem na różne cele społeczne zapisała 
ok. 60 000 rb”. W tej samej tonacji wychwalano 
przymioty Ludwika Norblina, gdy dnia 11 grudnia 
1914 roku zmarł w dalekim Johannisbadzie. W na­
stępnym roku jego ciało zostało sprowadzone do War-

Reklama wyrobów firmy „Norblin, Bracia Buch i T. 
Werner” {foto: arch. autora tekstu)

szawy i złożone obok małżonki na cmentarzu refor­
mowanym w Warszawie, w grobowcu zwieńczonym 
fragmentem klasycystycznej kolumny (na lewo od 
wejścia z ul. Młynarskiej).
Nie sposób nie odnotować niezmiernie pożytecznej 
działalności dobroczynnej siostry Ludwika — Julii 
Adamowej Norblinowej (1839-1920), która przez wiele 
lat pełniła funkcję przewodniczącej zarządu Przy­
tułku dla Sierot Zboru Ewangelicko-Reformowanego 
Warszawskiego, mieszczącego się przy ul. Leszno 20. 
Wspólnie z mężem, w 1897 foku, założyła w Warsza­
wie przy ul. Szczyglej 8 Towarzystwo Opieki nad 
Nauczycielkami i Guwernantkami Pochodzenia Fran­
cuskiego, którego prezesem honorowym został mar­
grabia Victor de Persan, francuski konsul generalny. 
Potwierdzeniem jeszcze jednego faktu, świadczącego 
o tym, jak różnorodna i wszechstronna była działal­
ność Norblinów, niech będzie wiadomość odnotowana 
w Kalendarzu Informacyjno-Encyklopedycznym „Na 
Pogotowie Warszawskie” na rok 1904, gdzie czytamy, 
że na posesji należącej do Zakładów Norblina, przy 
ul. Łuckiej 1, mieściła się założona sumptem właści­
cieli „Kasa Groszowa dla Ubogich” oraz „Czytelnia 
Bezpłatna”.
Z początkiem naszego stulecia naczelnym dyrektorem 
„Zakładów Metalowych — Norblin, Bracia Buch i T. 
Werner” został Kazimierz Szwede (1867-1932), wyz­
nania ewangelicko-reformowanego, żonaty z Władys­
ławą Langner (1873-1933), syn Ludwika i Joanny Ceri- 
sy, pasierbicy Wincentego, założyciela firmy.
W przededniu pierwszej wojny światowej systema- 
matycznie rozbudowujące się zakłady zatrudniały 
przeszło 600 pracowników, a produkcję ich szacowa­
no na 1,5 min rubli. Głównym przedmiotem dostaw 
firmy były platery, a obok nich rury dla rosyjskiego 
Ministerium Marynarki oraz pręty dla Ministerstwa 
Komunikacji. Los fabryki w czasie wojny był typo­
wy dla całego warszawskiego przemysłu. Maszyny zo­
stały wywiezione do Rosji przez ewakuującą się ar­
mię, a to, co pozostało, szczególnie zapasy metali ko­
lorowych, zarekwirowali Niemcy.
Natychmiast po odzyskaniu niepodległości w 1918 ro­
ku uruchomiono nową szybkobieżną walcownię drutu, 
prasę hydrauliczną do produkcji rur i prętów oraz 
oddział amunicji karabinowej, gilz do pocisków, la­
boratoria chemiczne, metalurgiczne i mechaniczne. 
Wtedy też zostały zainstalowane piece elektryczne ty­
pu Ayax. Równocześnie biegła produkcja galanterii i 
sztućców, wyrobów z miedzi, mosiądzu i srebra dla 
przemysłu elektrotechnicznego, blachy miedzianej, 
mosiężnej i cynkowej, m.in. na kotły parowozowe, 
krążków srebrnych i brązowych do wyrobu monet i 
szerokiego asortymentu detali dla potrzeb wojska. 
Tej zakrojonej na wielką skalę modernizacji i uru­
chomienia nowych zupełnie działów produkcji doko­
nał nowy naczelny dyrektor — inż. Stefan Przanows- 
ki (1874-1938), znany działacz gospodarczy, były mi­
nister aprowizacji w rządzie Rady Regencyjnej, nas­
tępnie członek Izby Przemysłowo-Handlowej w War­
szawie i Polskiego Związku Przemysłowców Metalo­
wych.
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Stefan Norblin, znany portrecista warszawski (foto: 
arch, autora tekstu)

Rodzinę Wernerów reprezentował do czasów odrodze­
nia Polski inż. Teodor Werner (1867-1919), żonaty z 
Anną Szlenkier (1878-1900), a po jego śmierci intere­
sy nieletniego syna reprezentowali dwaj bracia, Wac­
ław i Bogdan Wernerowie. Natomiast spośród rodzi­
ny Norblinów do 1920 roku w skład zarządu firmy 
wchodził, wspomniany już, Stanisław Ignacy Norblin, 
przedstawiciel linii katolickiej. „Spółka Akcyjna Fa­
bryk Metalowych Norblin, Bracia Buch i T. Werner”, 
posiadająca filię w Głownie koło Łowicza, 
przetrwała do wybuchu Powstania Warszawskiego 

’ a jej zabudowania przy ul. Żelaznej szczęśli­
wie ocalały do naszych czasów. Po drugiej 
wojnie światowej wielokrotnie zamierzano je wybu­
rzyć, zwyciężył jednak zdrowy rozsądek i w końcu 
dano spokój starym murom, na których upływający 
czas i burzliwe wydarzenia pozostawiły trwałe ślady. 
W 1945 roku firmę upaństwowiono. Obecnie nosi 
ona nazwę „Walcownia Metali »Warszawa«, d. „Nor­
blin”, i mieści się na Żeraniu przy ul. Palisadowej 
20/ 22.

Warto jeszcze na moment powrócić do osoby spadko­
biercy tej firmy i jej ostatniego współwłaściciela, Ste­
fana Juliusza Norblina (1898-1952), absolwenta Szkoły 
Sztuk Pięknych w Warszawie i Akademii Handlowej 
w Antwerpii. Jeszcze jako dwudziestotrzyletni mło­
dzieniec otrzymał pierwszą nagrodę na konkursie na 
pieczęć miasta stołecznego Warszawy, rozstrzygnię­
tym dnia 6 października 1915 roku. Zaprojektowany 
przez niego wówczas herb miasta, syrenka w polu 
czerwonym a nad nią korona, obowiązywał aż po 
1939 rok. Żonaty z aktorką Marią Modzelewską-Li- 
pińską, a następnie z Leną Żelichowską (1910-1959), 
również aktorką i tancerką początkowo w balecie 
Teatru Wielkiego, później w kabaretach „Morskie 
Oko” i „Ali Baba”, był w dwudziestoleciu między­
wojennym wziętym portrecistą. Malował między in­
nymi portrety członków rządu II Rzeczypospolitej, 
ludzi ze  sfer arystokratyczno-ziemiańskich i burżu- 
azyjnych, przeważnie na zamówienie. Autor wielu o- 
brazów historycznych, ilustracji do książek, plakatów,

scenograf, a nawet projektant wytwornych kreacji, 
lansowanych przez mieszczący się w jego kamienicy, 
przy ul. Mazowieckiej 1, „Dom Mody Boguchwała 
Myszkorowskiego i Spółki”. Doskonale zarabiając 
malowaniem nie interesował się rodzinną firmą, 
próżno by go więc szukać wśród osób będących w 
jej zarządzie. Jego wielki obraz historyczny, zatytu­
łowany „Luter na sejmie w Wormacji”, wisi obecnie 
w kościele ewangelicko-augsburskim Świętej Trójcy 
w Warszawie przy pl. Małachowskiego. Ciekawostką 
jest tu fakt, że w grupie postaci otaczających Marci­
na Lutra stoją dwaj współcześni malarzowi dostojni­
cy tego kościoła — ks. bp Juliusz Bursche i ks. rad­
ca August Loth, przystrojeni w szaty z epoki.
Starsza siostra Stefana, Zofia Norblin-Chrzanowska, 
zasłynęła tłumaczeniami powieści L. F. Barcleya, jak: 
„Błękitny chłopiec”, „Fala, która nie wraca”, „Pani 
Mira”, „Jane” i wielu, wielu innych.
Nie ma już dzisiaj Norblinów w Warszawie, a syn 
Stefana i Leny (Heleny), artysta muzyk — Andrzej 
Norblin (ur. 1944 roku w Bombaju) żyje w San Fran­
cisco (USA). Na tym kończy się saga Norblinów-fa- 
brykantów' i historia „Spółki Akcyjnej Fabryk Me­
talowych — Norblin, Bracia Buch i T. Werner”, przez 
nich założonej i prowadzonej.

OFIARY. NA WYDAWNICTWO

Grzegorz Polak — zł 1000, Irena Gratkowska
— zł 760, Mania Brodowicz — zł 500, M. i H. 
Alaimowie — zł 340, Tadeusz Świątek — zł 
500, Bronisław Symonowicz — zł 500, Adam 
Zaunair — zł 260, Ewa Bustówka — zł 260, 
Jan Tacina — zł 1760, Bożena Gaca — zł 2000, 
Józef Wdęckiewicz — zł 260, Bolesław Maje­
wski — zł 900, Edyta Marzecka — zł 4280, 
Józef Piersiak — zł 1000, Zofia Doboszyńska
— zł 1000, Eugenia Kulska — zł 2400, Wik­

toria Parasińska — zł 260, Karol Pospiszył
— ,zł 400, Maria Mast — zł 500, Janusz Jele-n
— zł 500, J. G. — zł 1000.
Wszystkim Ofiarodawcom serdecznie dziękuje­
my. Przypominamy, że ofiary na wydawnictwo 
„Jedmota” przekazywać można na konto PKO 
VIII OM Warszawa Nr 1586-3854-136 bądź 
przesłać przekazem pieniężnym pod adresem: 
Administracja miesięcznika „Jednota,,, al. 
Świerczewskiego 76a, 00-145 Warszawa.
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Prostujcie ścieżki...

S taro testam en tow e w o łan ie  b ib lijn e  
Iz a ja sz a : „P rostu jc ie  ś c ież k i J e g o ” 
— zosta ło  przez  trzech  ew an gelistów  
p ow tórzon e  i p od an e  ja k o  s łow a  
J a n a  C hrzcic iela , ja k o  n aczeln e w e ­
zw an ie  d o  p rzy jęc ia  Z b aw ic ie la  
św ia ta .
Dziś, gdy lu dzkość w idzi ca ły  b ez ­
sens pod z ia łów  re lig ijn y ch , gdy ze  
w szy stk ich  stron  roz leg a  s ię  głos o 
z jed n ocz en ie  w  w yzn aw an iu  P raw d  
B ożych , w o łan ie  Iz a ja szow e n ie  u- 
m ilk ło  i n aw et b a rd z ie j je sz cz e  u- 
tożsam ia  s ię  z tęskn otą  d z is ie jszeg o  
cz ło w iek a  do p ow szech n eg o  e k u m e­
nizm u.
P ytan ie, j a k  p rzystąp ić  d o  ow ego  
prostow an ia  ś c ież ek  P ań sk ich , s ta je  
p rzed  każd y m  m y ślącym  ch rz eśc i­
ja n in em : ja k ie  są p rzeszkod y  na  
d ro d z e  d o  z jed n oczen ia  i ja k i e  k a ­
m ien ie  trzeba  kon ieczn ie  z te j d rog i 
usunąć? P ostaw iłem  j e  so b ie  i ja , 
w ierzący  k a to lik , i p ragn ę teraz  
p od z ie lić  się sw oim i p rz em y ślen ia ­
m i.
R uch  w  k ieru n ku  jed n o śc i już s ię  
rozp oczą ł i p rzy b iera  n a s i le : je s t  
n im  w za jem n e zb liż en ie  K ośc io łów  
ch rz eśc ijań sk ich  w du chu  m iłości i 
zrozum ien ia . To już bardzo  w ie le  i 
w idać, że droga  ta  w ied z ie  d o  c e ­
lu, ż e  je s t  w ytyczan a przez  D ucha  
Ś w iętego , k tóry  je d n a k  posłu gu je  
się  cz łow iek iem . O b ow iązk iem  cz ło ­
w ie k a  je s t  za tem  dostrzegan ie  zn a­
ków  czasu, w słu ch iw an ie  się  w  głos 
D ucha Ś w ięteg o  i w y p ełn ian ie  J e g o  
n akazów .
P ow ażn ym  k ro k iem  na te j d rod ze  
by ło  p o staw ien ie  przez  p ap ieża  
P aw ła  V I p rzed  fo ru m  S oboru  W a­
ty kań sk ieg o  D rugiego w ezw an ia  o 
w e ry fik a c ję  K o śc io ła  w św ie tle  k ry ­
teriu m  w iary  aposto łów . A pel ten  
je s t  w yraźn y : K ośc ió ł m usi s ię  u- 
staw iczn ie  od n aw iać  z n a lec ia ły ch  
w ypaczeń , n ieu n ikn ion ych  przy n ie ­
d o sk o n a ło śc i m yślen ia  i dz ia łań  
lu dzkich . Z nana z a sad a : „E cclesia  
sem p er  r e fo rm a n d a ”, n akazu je  p o ­
trz eb ę  u staw iczn ej kon fron tac ji 
w sp ó łczesn ej d oktryn y  K ośc io ła  z 
E w an gelią . D zisiejsze w ierzen ia  p o ­
szczególn ych  K ośc io łów  ch rz eśc ijań ­
sk ich  różn ią  s ię  w  n iek tó ry ch  szcze­
gółach , w y n ik a ją cy ch  z b łędn ych  
in terp re ta c ji P ism a św . bądź  z p óź ­
n ie jszy ch  n a lec ia ło śc i, zw łaszcza w  
średn iow ieczu , co d op row ad z iło  do  
rozb ic ia  jed n o śc i K ośc io ła .
T rzeba  w ięc  p rzem y śleć  is to tę  w ia ­

ry ch rz e śc ija ń sk ie j w  op arc iu  o 
nau czan ie Syna B ożeg o , Jezu sa  
C hrystusa, jed y n eg o  N au czyciela , od  
k tóreg o  d op ie ro  d ow ied z ie liśm y  się  
w szystk iego  o B ogu Ojcu, o J e g o  
N ieskoń czon ej D oskon ałości i o tym , 
że Jez u s  je s t  d rogą  i jed y n y m  p o ­
śr ed n ik iem  p om ięd zy  B og iem  a  
ludźm i.

J e ż e l i  te n iew zru szon e p raw d y  n a ­
sze j w iary  zapan u ją  w e w śzystk ich  
w yzn an iach  ch rz eśc ijań sk ich , w ów ­
czas b ęd ą  m usiały  u paść w sz e lk ie  
n iezgodn e z n im i w ierzen ia  p a rty ­
ku larn e. N asu w ają  s ię  tu kry tyczn e  
uw agi na tem at p an u jący ch  w  n ie ­
k tóry ch  reg ion ach  K ośc io ła  w ierzeń  
o p o trz eb ie  d o d a tk o w eg o  p o śr ed ­
n ictw a w stosu n ku  cz ło w iek a  do  
B oga, w  p ostac i m od litw  do  św ię ­
tych o  w staw ien n ictw o  a lb o  w prost  
o sp e łn ien ie  p rośby .
Z jaw isko  to je s t  p rz e ja w em  p rzy ­
z iem n ego  trak tow an ia  sp raw  tran s­
cen den tnych , sto sow an ia  n orm  
z iem sk ich  d o  Ś w iata  N adprzyrodzo­
nego, p rzen oszen ia  stosu n ków  m ię ­
dzy lu dzk ich  n a s fe r ę  relig ii. L u dz ie  
z dośw iad czen ia  ży c iow eg o  w iedzą , 
że bardzo  przydatn a  je s t  w sze lka  
p om oc lu dzka  a  n aw et p ro t e k c ja  ze  
strony u stosu n kow an ych  osób , a  w  
szukan iu  sp raw ied liw ośc i z iem sk ie j  
w sądz ie  kon ieczn e  byw a korzy sta ­
n ie z p om ocy  ad w o k a ta , który , 
d z ię k i sztuce p rz ekon y w an ia  i zn a­
jom ośc i p raw a, je s t  w stan ie  w p ły ­
nąć na sen ten c ję  w yroku . A le  d o ­
św iadczeń  z iem sk ich  n ie m ożna  
p rzen osić  na s fe r ę  n adprzyrodzoną. 
T a k ie  p o stęp ow an ie  je s t  b ow iem  
n ielog iczn e, a  co  w ażn iejsze  — 
n ie u w zg lędn ia  n ie skoń czo ­
n ej d o skon a ło śc i B og a , k tó reg o  S ą ­
du (n a jd oskon alszeg o) n ie je s t  w  
stan ie  p o p raw ić  ja k a k o lw ie k  istota  
stw orzona.

R ola  św ię ty ch  w K o śc ie le  p o leg a  na 
szerzen iu  d u ch a  re lig ijn ośc i i w sk a ­
zyw aniu  dróg  w iod ący ch  d o  Boga. 
J a k  tra fn ie  w yraził się  je d en  z w y ­
bitn ych  p ro feso rów  A kad em ii T eo ­
logii K a to lic k ie j, św ięc i sp e łn ia ją  
ro lę  d rog ow skazów  prow ad zący ch  
d o  zb aw ien ia  i n ie m a sensu  m o d le ­
n ie się  do  d rogow skazu . M odlić się  
należy  ty lko  d o  sam eg o  B oga. K u lt 
św ię ty ch  je s t  z ja w isk iem  odrębn ym , 
zasłu gu jącym  ze w szech  m iar na 
uznan ie i p ow in ien  być sz ero k o  s to ­
sow any. Ś w ięc i — to dary  Boże, to

p o k a z o w e  p rzy k ład y  cnót ch rz eśc i­
jań sk ich , to w zorce  m iłości B oga i 
bliźn iego, to p rzy s łow iow e „exem ~  

p la  trahu n t”. N iestety , n iek tórzy  
ch rz eśc ijan ie  m od lą  s ię  do  św iętych  
o w staw ien n ictw o  u B oga, o u p ro ­
szen ie  łask...

N asuw a się  tu p o trz eb a  s fo rm u ło ­
w an ia  d e fin ic ji  m od litw y  i d e fin ic ji  
kultu. M odlitw a to zw rócen ie  m y­
śli ku  is toc ie  b o sk ie j w  duchu  u- 
w ielb ien ia , d z iękczy n ien ia  i p rośby . 
N atom iast ku ltem  n azw iem y  od d a ­
w an ie  czci i u w ie lb ien ia  is to tom  u-  
zn aw an ym  za d o skon a łe , zasłu gu ją­
ce  na szacu n ek , w dzięczn ość czy u- 
w ie lb ien ie . K u lt m oże s ię  rów n ież  
odn osić  d o  w zn iosły ch  id e i, p rz e ja ­
w ów  p ię k n a  itp . W r e la c j i :  B óg  — 
cz łow iek  pow in n y  zachodz ić  oby d w a  
rod za je  a k tów , zarów n o m odlitw y, 
j a k  i ku ltu . N atom iast św ięty m  n a­
leży się od  n as o kazy w an ie  kultu. 
O dróżn ien ie tych  p rz e jaw ów  d u ch a  
lu dzk iego  je s t  k on ieczn e  do  w y ja ś ­
n ien ia  au ten tyczn ych  i w spóln ych  
zasad  w iary  ch rz eśc ija ń sk ie j, w o ln ej  
od  n a lec ia ło śc i n iezgodn ych  z P is­
m em  św .

A le to  je sz cz e  n ie  w szy stk ie  n ie ­
rów n ości na d rod ze  do  z jedn oczen ia , 
n iem n ie j je d n a k  jed n ość  m ocn ej, 
au ten tyczn ej w iary  (w  po łączen iu  z 
b ra tersk ą  m iło śc ią  ca łeg o  ludu B o ­
żego) to fu n dam en t, na k tóry m  d o ­
p ie ro  m oże być bu dow an a  jed n ość  
K ościo ła .
P ozosta ją  je sz cz e  do  p rz ep ra co w a ­
n ia  i u zgodn ien ia  szczegóły  in ter­
p re ta c ji sakram en tów , ob rzęd ów , li­
turgii, sp raw y  struktury  i org an i­
zac ji K ośc io ła , statusu  stanu du ­
chow n ego, k w estia  m ałżeń stw  m ie ­
szanych  i ca ły  szereg  spraw  natury  
tech n iczn ej w  bu dow an iu  p e łn e j  
jed n ośc i. N ależy tu zaznaczyć, ż e  
d o ce lo w a  jed n o ść  K o śc io ła  n ie  stoi 
w sprzeczn ości z p lu ra lizm em  fo rm  
ku ltow ych , w y n ika ją cy ch  z bog actw a  
ku ltur lu dzkich , w y n ika ją cy ch  z u- 
w aru n kow ań  geograficzn ych , sp o ­
łeczn ych  czy h istorycznych . K ośc ió ł 
P ow szechn y  b ęd z ie  w  rezu ltac ie  
jed n o lity  w  W ierze, a  różn orodn y  
w sp osob ie  w yrażan ia  czci Bogu. 
D oprow adzen ie  do  p e łn e j jed n ośc i 
b ęd z ie  zap ew n e w ym agało  dłuższych  
zab ieg ów  i n ieu n ikn ion ych  k o m p ro ­
m isów ; je d n a k  staran ia  te, op arte  
na je d n o lite j W ierze ożyw ion ej w za­
jem n ą  m iłością , zostaną u w ień czon e  
Je d n o śc ią  K ośc io ła  w  czasie, k tóry  
je s t  w iadom y  ty lko  Panu Bogu.

W.P.

(nazwisko i adres znane redakcji)
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W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K

Profesor Kieniewicz i Puttkamerowie

Szlachecka rodzina Puttkamerów 
odgrywała ważną rolę w życiu e- 
wangelicko-reformowanej Jednolity 
Litewskiej. Ze źródeł _ synodal­
nych wynika, że Aleksander Putt- 
kamer, szambelan, brał udział w 
synodach w Wilnie i w Słucku sie­
dem razy (w latach 1801—1823). Po­
tomkom Aleksandra przysługiwał 
już tytuł hrabiowski. Stanisław hr. 
Puttkamer osiągnął godność prezesa 
Kolegium Wileńskiego i brał ak­
tywny udział w życiu Kościoła w 
latach 1847—1904, obok swego 
krewnego Hipolita. Stanisław był 
synem Wawrzyńca Puttkamera (pi­
sał o nim Wojciech Kriegseisen w 
„Jednocie” 1987, nr 2) i Maryli We- 
reszczakówny, młodzieńczej miłości 
Mickiewicza, wywodzącej się z ro­
dziny Kieniewiczów. W ten sposób 
Puttkamerowie weszli w trwałe 
związki rodzinne z Kieniewiczami. 
Profesor Stefan Kieniewicz, znany 
historyk polski, jest zatem właściwą 
osobą do zajęcia się również dzieja­
mi tego „kalwińskiego” rodu. W 
jego najnowszej książce1, poświę­
conej przeszłości własnej rodziny i 
jej majątku Dereszewicze, można 
znaleźć mnóstwo interesujących 
wiadomości o Puttkamerach. W du­
żym stopniu informacje te są oparte 
na własnych materiałach przecho­
wywanych w rodzinie autora, a tak­
że na tradycji ustnej. Ukazanie się 
tej cennej książki zbiegło się w 
czasie z pojawieniem się kolejnego 
zeszytu P olsk ieg o  S łow n ika  B iog ra ­
ficzn eg o2, w którym znajdują się 
hasła o Puttkamerach (częściowo 
autorstwa również prof. Kieniewi­
cza). W ten sposób losy rodu, któ­
rego nazwisko spotykamy w publi­
kacjach ewangelickich aż do lat 
dwudziestych naszego stulecia, zo­
stały opisane w sposób naukowy, 
zaopatrzone obfitą bibliografią źród­
łową. Do przeczytania obu publika­
cji gorąco zachęcam czytelników 
naszego pisma, zwłaszcza tych, któ­
rzy interesują się przeszłością na­
szego Kościoła na Litwie. Tym zaś, 
którzy nie zechcą sięgnąć po wy­
mienione pozycje, polecam wspom­
niany artykuł W. Kriegseisena 
(„Mąż Maryli”) o Wawrzyńcu Putt- 
kamerze oraz lekturę poniższego 
fragmentu mówiącego o innym — 
ostatnim — przedstawicielu tego 
rodu, o którym warto napisać cały

esej, mianowicie też o Wawrzyńcu 
(1859—1923), żonatym z kuzynką, 
Zofią z Kieniewiczów (a synu Feli­
cji, również z Kieniewiczów). Był 
wybitnym przedstawicielem zie- 
miaństwa lidzkiego, politykiem i 
działaczem kościelnym. Po ukończe­
niu Instytutu Komunikacji w Pe­
tersburgu w 1880 r. pracował jako 
inżynier przy pracach melioracyj­
nych na Polesiu oraz przy budowie 
kolei. Od 1900 r. był członkiem Li­
gi Narodów. W 1904 uchylił się od 
udziału w odsłonięciu pomnika Ka­
tarzyny II w Wilnie, do czego zmu­
szono innych ziemian polskich. Nie 
dopuścił do pacyfikacji przez woj­
sko strajkujących w jego majątkach 
chłopów w 1905 r. Jako członek 
Dumy protestował m.in. przeciw li­
kwidacji przez władze katolickich 
organizacji na Litwie. Chociaż był 
gorącym ewangelikiem (brał udział 
w kilkunastu synodach, był kurato­
rem i członkiem Kolegium Wileń­
skiego), to jednak wielokrotnie pu­
blicznie krytykował bezprawne prze­
śladowania katolicyzmu na Kresach. 
„Przetrzymaliśmy reżim Murawie- 
wa, reżim Stołypina, przetrzymamy 
rusyfikacyjny reżim Maklakowa, a 
może i jego nasftępców” — wołał w 
Dumie w 1914 r. Ewakuowany 
wraz z cofającą się armią rosyjską, 
wrócił do wolnego już kraju w 
1918 r. i rozpoczął żywą działalność 
polityczną, zwłaszcza dotyczącą Kre­
sów. Był zwolennikiem przyłączenia 
Wileńszczyzny do Polski i powsta­
nia niepodległej Litwy w granicach 
etnograficznych. Podczas wojny 
polsko-radzieckiej agitował w róż­

nych komitetach międzynarodowych 
za udzieleniem pomocy Polsce. Po 
wojnie odbudowywał majątki, kan­
dydował do Senatu (został wybra­
ny zastępcą z okręgu Wilno). Ogło­
sił pracę na temat stosunków fi­
nansowych w odrodzonej Ojczyź­
nie. Pochowany został na cmenta­
rzu ewangelickim w Wilnie.
Na zakończenie — jak zwykle — 
krótka informacja o innych waż­
nych publikacjach. Polecam nową 
książkę prof. Janusza Tazbira3, na 
którą składają się prace związane 
z Reformacją polską w XVI i XVII 
wieku, a także studia o kulturze 
staropolskiej.
Informuję również, że z ponad rocz­
nym opóźnieniem ukazał się kolej­
ny numer „Przeglądu Humanis­
tycznego”. Na łamach tego numeru 
można znaleźć m.in. cenną pracę 
wybitnego niemieckiego badacza 
Reformacji w Polsce — Gottfrieda 
Schramma, autora licznych książek 
z tej dziedziny, wydanych w RFN. 
Przełożony na język polski artykuł 
omawia polityczną rolę ewangeli­
ków polskich i jej przeobrażenia 
od XVI do XVII wieku4. Prof. 
Schramm jest wysoko ceniony przez 
polskich historyków, a jego prace 
są jednym ze świadectw kultural­
nego zbliżenia naszych narodów. 
Przy okazji gorąco polecam mie­
sięcznik, który jest jednym z naj­
lepszych periodyków w Polsce, zaj­
mujących się w dużej mierze prob­
lematyką historyczną.

W.Z.

1 Stefan K ieniew icz: D ereszew icze 1863, 
Ossolineum, W rocław  1986, cena 210 zł
* Polski Słow nik B iograficzny, z. 122, 
Ossolineum, W rocław  1986, cena 380 zł
* Janusz T azbir: Szlaki kultury  polskiej, 
PIW , W arszaw a 1986, cena 350 zł
4 „Przegląd H um anistyczny” 1985, nr  
11/12, cena 110 zł

Ksiqżki nadesłane
WYDAWNICTWO POLSKIEJ PROWINCJI DOMINIKANÓW „W DRODZE”
Św. Katarzyna ze Sieny: D ialog o B o ż e j O patrzności, czy li K sięg a  B o sk ie j  
N auki. Tłum. Leopold Staff, Poznań 1987, s. 376, egz. 20000+350, cena 
zł 600.
O trzym acie J e g o  m oc . O od n ow ie  w  D uchu Ś w iętym . Praca zbiorowa 
pod red. Marcina Andrzeja Babraja OP, Poznań 1986, s. 144, egz. 20000+ 
350, cena zł 200.
Tomasz Pawłowski OP: P rzew od n ik  d la  zn iech ęcon y ch  sp ow ied z ią  i m szą  
św. Poznań 1986, s. 136, egz. 20000+350, cena zł 200.
Św. Tomasz z Akwinu: W ykład  L istu  d o  R zym ian . Tłum. i oprać. Jacek 
Salij OP, Poznań 1987, s. 244, egz. 5000+350, cena zł 700.
Św. Tomasz z Akwinu: W ykład  pacierza . Tłum. Kalikst Suszyło OP, ks. 
Marek Starowieyski, Wojciech Giertych OP, Poznań 1987, egz. 30000+350, 
cena zł 250.

21



P R Z E G L Ą D  E K U M E N I C Z N Y

Z K R A J U

9 Na zaproszenie Polskiej Rady 
Ekumenicznej w dniach 30 kwietnia 
do 2 maja br. przebywała w Polsce 
4-osobowa delegacja Brytyjskiej Ra" 
dy Kościołów. Celem wizyty było 
nawiązanie ściślejszych kontaktów 
z Kościołami w Polsce. Przewodni­
czący delegacji bp A. Haggart prze­
kazał Zarządowi PRE i Episkopa­
towi Kościoła Rzymskokatolickiego 
osobiste pisma od zwierzchnika 
Kościoła Anglikańskiego Anglii — 
abp. Roberta Ruńcie.

9 W ostatnich dniach maja br. goś­
ciła w Polsce — na zaproszenie 
Polskiej Rady Ekumenicznej — de­
legacja wspólnoty chrześcijańskiej 
kwakrów z RFN. Goście odbyli spot­
kania ze zwierzchnikami ewange­
lickich Kościołów członkowskich 
PRE, zaznajomili się z systemem 
kształcenia teologicznego wizytując 
Chrześcijańską Akademię Teologicz­
ną oraz z działalnościę Towarzyst­
wa Biblijnego. O katolicyzmie w 
Polsce rozmawiali w Stowarzysze­
niu PAX i w warszawskim Klubie 
Inteligencji Katolickiej.

9 W Warszawie obradowało 29 
czerwca br. Prezydium Polskiej Ra­
dy Ekumenicznej. Przewodniczył ks. 
przezes Adam Kuczma, superinten­
dent naczelny Kościoła Metodys- 
tycznego. Zwierzchnicy Kościołów 
członkowskich PRE dokonali oce­
ny trzeciej wizyty w Polsce papie­
ża Jana Pawła II.-Wyrazili nadzieję, 
że spotkanie Papieża z przedstawi­
cielami Kościołów członkowskich 
PRE przyczyni się do dalszego roz- 
wojiu ruchu ekumenicznego w Polsce 
i nada nowe impulsy współpracy 
między PRE a Episkopatem. Prezy­
dium PRE zapoznało się z działal­
nością oddziałów regionalnych Ra­
dy oraz jej komisji, zatwierdziło 
też plany działalności międzynaro­
dowej w roku bieżącym.

#  Biuletyn Światowej Federacji 
Luterańskiej z 14 maja br. podał 
do wiadomości, że w Warszawie 
drukuje się obecnie 15 tys. egzem­
plarzy Nowego Testamentu z ilus­
tracjami dla Kościołów w Czechos­
łowacji. Dzieje się to za zgodą 
władz obu państw. Już w przeszłoś­
ci Towarzystwo Biblijne w War­
szawie drukowało fragmenty Biblii 
dla Kościołów afrykańskich posłu­

gujących się językiem francuskim. 
Według informacji podanych przez 
dyrektora Towarzystwa Barbarę 
Enholc-Narzyńską, w ubiegłym ro­
ku wydrukowano w języku pols­
kim 75 tys. egz. całej Biblii, 50 tys. 
egz. Biblii dla dzieci. W tym roku 
planuje się dodruk 100 tys. Biblii 
dla dzieci.

9 W dniach 22-26 kwietnia br. w 
Wiśle-Jaworniku odbyło się XXIV 
posiedzenie doroczne Ewangelickie­
go Koła Roboczego ds. Konfesyj­
nych w Europie. Rolę gospodarza 
pełnił Kościół Ewangelicko-Augs­
burski. W obradach uczestniczyły 
43 osoby, pochodzące z 12 krajów 
Europy Wschodniej i Zachodniej, 
reprezentujące 18 Kościołów ewan­
gelickich. Tematem była sytuacja 
chrześcijaństwa w Polsce widziana 
z perspektywy katolickiej, prawo­
sławnej i ewangelickiej.

9 Chrześcijańska Akademia Teolo­
giczna w Warszawie wybrała no­
we władze. Rektorem został lute­
ranin — ks. prof. dr hab. Jerzy 
Gryniakow, prorektorami: prawos­
ławny — abp doc. dr hab. Sawa 
(Hrycuniak) i starokatolik — bp 
Wiktor Wysoczański. W roku aka­
demickim 1986/87 w ChAT studio­
wało 158 studentów, w tym 105 na 
sekcji ewangelickiej, 35 na sekcji 
prawosławnej i 18 na sekcji staro­
katolickiej. 20% wszystkich studen­
tów stanowiły kobiety. Spośród 29 
nauczycieli akademickich 8 było sa­
modzielnymi pracownikami nauki.

9  1 czerwca br. odbyło się walne 
zebranie sprawozdawczo-wyborcze 
Oddziału Polskiego Towarzystwa 
Ewangelickiego w Warszawie. W 
skład nowego 5-osobowego zarządu 
weszło dwóch luteranów (Karol 
Karski i Michał Weigle), dwoje re­
formowanych (Jerzy Bollman-Brzo- 
zowski i Ingeborga Niewieczerzał) 
oraz jeden metodysta (ks. Adam 
Kleszczyński). Oddział Warszawski 
PTE, utworzony w październiku 
1986 r., zrzesza 78 członków. Głów­
ną formą jego działalności są or­
ganizowane w każdy drugi ponie­
działek miesiąca wieczory referató- 
wo-dyskusyjne.

9 W Misyjnym Seminarium Du­
chownym Księży Werbistów w Pie­
niężnie zorganizowany został 25 
kwietnia br. „Dzień karaimski”. 
Podczas sesji wysłuchano refera­

tów dotyczących przeszłości i teraź­
niejszości karaimów w Polsce i na 
Litwie, omówiono też główne zasa­
dy doktrynalne i etyczne oraz ob­
rzędowość i obyczaje wyznawców 
tej religii. „Dzień karaimski” był 
trzecim z kolei — po islamie i ju­
daizmie — „Pieniężnieńskim spot­
kaniem z religiami”.

9 W związku z wizytą papieża Ja ­
na Pawła II w naszym kraju, w 
rzymskokatolickiej Parafii Miłosier­
dzia Bożego w Warszawie zorgani­
zowano w dniach 1-28 czerwca br. 
cykl spotkań ekumenicznych zaty­
tułowany „Droga świateł”. Program 
spotkań obejmował nabożeństwa, 
prelekcje, występy chórów, pokazy 
filmów. Pomysł wyszedł od prof. 
Janusza Boguckiego i jego małżonki 
Niny Smolarz, a został zrealizowa­
ny ekumenicznymi siłami, przy wy­
datnym poparciu i osobistym zaan­
gażowaniu w całe dzieło miejscowe­
go proboszcza ks. Wojciecha Czar­
nowskiego i red. Jana Turnaua z 
„Więzi”. W przylegających do koś­
cioła pomieszczeniach urządzono, 
według koncepcji plastycznej, sześć 
wnętrz: kaplicę protestancką i pra­
wosławną oraz miejsca modlitw — 
żydowskich, muzułmańskich, bu­
ddyjskich i hinduistycznych — któ­
re wraz z kompozycją na dziedziń­
cu kościelnym, nazwaną „Drogą 
świateł” (symbolika światła wystę­
puje w każdej religii), tworzyły 
jeden układ przestrzenny. W po­
szczególnych wnętrzach starano się 
wytworzyć nastrój charakterystycz­
ny dla danego wyznania czy religii. 
Organizatorom chodziło o to, żeby 
pomieszczenia te, oprócz wizualnej 
prezentacji poszczególnych konfesji, 
były także miejscem modlitwy.

Spotkania ekumeniczne rozpoczęły 
się wykładem ks. prof. Alfonsa 
Skowronka na temat „Katolickich 
zasad ekumenizmu”. Po nim referat, 
będący opcją na rzecz dialogu 
chrześcjaństwa z innymi religiami, 
wygłosił wybitny artysta malarz i 
teolog prawosławny prof. Jan No­
wosielski. Następnie odbyła się dys­
kusja panelowa pt. „Ekumenizm 
na codzień”, w której uczestniczyli: 
ks. Michał Czajkowski (kat.), ks. 
Jan Hause (lut.), Michał Klinger 
(prawosł.), ks. Bogdan Tranda (ref.) 
i red. Jan Turnau (kat.). Tego sa­
mego dnia wieczorem w kościele 
ewangelicko-reformowanym odbyło 
się comiesięczne nabożeństwo eku­
meniczne, włączone do programu 
imprezy na Żytniej.
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Drugi dzień spotkań ekumeniczny-ch 
poświęcono dialogowi chrześcijańs­
twa z innymi religiami, dalsze dni 
— prezentacji różnych religii, które 
mają swoich wyznawców w Polsce, 
a także dwóch wielkich nurtów 
chrześcijaństwa — prawosławia i 
protestantyzmu. „Dzień protestan­
tyzmu”, który odbył się 22 czerwca, 
rozpoczął się wykładem Aliny Ja ­
nowskiej na temat dziejów lutera- 
nizmu w Warszawie. Następnie ks. 
prof. Alfons Skowronek odprawił 
M szą w intencji Kościołów protes­
tanckich w Polsce* podczas której 
homilię wygłosił ks. Bogdan Tran­
da (ref.). W godzinach wieczornych 
ks. prof. Witold Benedyktowicz 
(met.) mówił o istocie protestantyz­
mu, natomiast dr Karol Karski (lut), 
przedstawił wkład ewangelików w 
dzieło jedności. „Dzień protestan­
tyzmu” zakończyło krótkie nabo­
żeństwo w kaplicy protestanckiej, 
któremu przewodniczył ks. prof. W. 
Benedyktowicz.

Z N A S Z E G O  K O Ś C I O Ł A

EW ANG ELIZACJA W ŻYRARDOW IE

W dniach 27 i 28 czerwca br. (so­
bota i niedziela) w zborze żyrar­
dowskim odbyła się ewangelizacja 
pod hasłem „Niewola i wolność”. 
Przewodni tekst biblijny stanowiła 
rozmowa Jezusa z faryzeuszami, za­
pisana w Ewangelii św. Jana 8:31-38 
i 45-48.
W ewangelizacji uczestniczył mło­
dzieżowy zespół instrumenitalno-wo­
kalny z Zelowa, który grał i śpiewał 
już od chwili, gdy ludzie zaczęli 
gromadzić się w kaplicy. Przybyli 
tłumnie, wypełniając po brzegi ka­
plicę i salę zborową na I piętrze, 
które, niestety, nie pomieściły 
wszystkich chętnych. Niektórzy z 
braku miejsc odeszli, inni zdecydo­
wali się siedzieć na podłodze. 
Ewangelizację rozpoczął zespół mu­
zyczny dwiema pieśniami, po czym 
organizator, świecki kaznodzieja 
zboru — Lech Tranda, przywitał 
zebranych słowami Psalmu 1, a na­
stępnie przy akompaniamencie or­
ganów wszyscy odśpiewali pieśń 
„Święta miłość Jezusowa niech po­
łączy nas”. Lech Tranda odmęwił 
modlitwę przyczynną i odczytał 
tekst Ewangelii. Również on wpro­
wadził zebranych w tematykę fil­
mu „Krzyż i sztylet”, którego pro­
jekcja była drugim ważnym, obok 
głoszenia Ewangelii, punktem ewan­
gelizacji. Film ten mówi o pracy 
pastora Davida Wilkersona wśród

Strzelin —  symbol ekumenii jutra?

W Strzelinie (woj. wrocławskie) odbyła się w dniu 17 VI 1987 r. uroczys­
tość poświęcenia kościoła pod wezwaniem Marii', Matki Chrystusa., i śtw. 
Jana Apostoła. Podniosłego aktu konsekracji dokonał metropolita wro­
cławski ks. kardynał Henryk Gulbinowicz. W uroczystości wzięli udział 
duchowni katoliccy z okolicznych parafii, liczne rzesze strzelinian, grupa 
ewangelików z miejscowej parafii ewangelicko-reformowanej oraz oficjal­
nie zaproszeni przedstawiciele Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w 
osobach: biskupa ks. Zdzisława Trandy, prezesa Synodu Witolda Bendera 
oraz Władysława Scholla, świeckiego kaznodziei i opiekuna strzelińskiej 
parafii reformowanej.
Okazję do tego ekumenicznego wydarzenia, wyjątkowego w dziejach kon­
taktów pomiędzy Kościołem Rzymskokatolickim i Kościołem Ewangelicko- 
-Reformowanym w Polsce, stworzyło przekazanie budynku kościelnego w 
Strzelinie (stanowiącego własność ewangelików reformowanych) miejsco­
wej parafii rzymskokatolickiej, której proboszczem jest ks. prałat Jan 
Tympalski. Aktu nieodpłatnego przekazania kościoła dokonał Konsystorz 
Kościoła Ewangelicko-Reformowanego działający w uzgodnieniu z para­
fią ew.-ref. w Strzelinie.

Metryka zabytkowego obiektu sakralnego, o którym mowa, sięga XIII w. 
W 1548 r- kościół przeszedł, pośród wydarzeń Reformacji, w użytkowanie 
śląskich ewangelików reformowanych wywodzących się głównie z środo­
wisk niemieckich. W 1750 r. przejęli go bracia czescy, wygnańcy z własnej 
ojczyzny, gdzie byli prześladowani. Życzliwie przyjęci na Śląsku, osiedlili 
się m.i.n. w okolicach Strzelina, gdzie założyli wieś Husiniec, niefortunnie 
przemianowaną po II wojnie światowej na Gęsiniec.Rozbudowali oni nie­
wielki kościółek gotycki w Strzelinie, tak iż powstała wcale pokaźna świą­
tynia. Ostańcem tej czeskobraterskiej wspólnoty jest niewielka grupa wier­
nych, należących dziś do Kościoła Ew.-Ref. w Polsce. Jest to grupa zinte­
growana przez długą tradycję i bolesne dzieje. Latami przewodził je j du­
chowy opiekun, sędziwy Fryderyk Pultar. Ponadto opiekę duszpasterską 
nad zborem strzelińskim sprawowali po wojnie: ks. W. Fibich, ks Z. Tran­
da, ostatnio zaś Władysław Scholl. Po II wojnie światowej i jej następs­
twach w postaci emigracji, zdziesiątkowana grupa ewangelików posiadała 
niewspółmierną do aktualnych potrzeb, okazałą świątynię, okaleczoną solid­
nie i zdewastowaną przez złych ludzi. Odbudowanie i utrzymanie kościoła 
przekraczało możliwości parafii ew.-ref. w Strzelinie. Toteż . z chwilą, 
kiedy miejscowa wspólnota rzymskokatolicka zwróciła się z propozycją 
przejęcia kościoła, strona reformowana stanęła na stanowisku gotowości 
nieodpłatnego oddania obiektu katolikom. Postawiła jednakże warunek 
(który zosfał przyjęty), aby odbudowana świątynia służyła potrzebom kul­
tu religijnego tak jednej, jak i drugiej strony. I tak się stało. Boczna 
część kościoła, najstarsza nota bene, tworzy wyodrębnioną, choć nie od­
dzieloną trwale, kaplicę, w której gromadzić się będą ewangelicy refor­
mowani.

Akt przekazania sporządzono oficjalnie w 1982 r. W szybkim czasie spo­
łeczność katolicka, przy ogromnym zaangażowaniu ks. prałata Jana Tym- 
palskiego, pięknie odbudowała kościół, jaśniejący dziś świeżością wystroju 
zewnętrznego i wewnętrznego.
Wspomnieć należy szczególnie braterski klimat, jaki towarzyszył uroczys­
tości konsekracyjnej. Wyraził się on w powitaniach i przemówieniach ks. 
kardynała H. Gulbinowicza, proboszcza J. Tympalskiego i ks. biskupa Z. 
Trandy, wygłoszonych w świątyni, oraz w przemówieniu prezesa Synodu 
W. Bendera podczas obiadu wydanego przez parafię rzymskokatolicką. 
Można żywić nadzieję, że świątynię strzelińską czeka ekumeniczna przy­
szłość- Kościół Ewangelicko-Reformowany powinien zadbać o to, aby 
wspólnota ewangelicka w Strzelinie promieniowała żywotnością wiary i 
podejmowała godne naśladowania wzorce ewangelizacyjno-misyjne. 
Uroczystość była także okazją do spotkań przedstawicieli Synodu z człon­
kami zboru strzelińskiego’, spośród których pp. Stolarscy udzielili warsza­
wskim gościom życzliwej gościny.

Witold Bender
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młodzieżowych gangów w Nowym 
Jorku. Jest to ekranizacja książki 
pod tym samym tytułem, wydanej 
w Polsce staraniem ZKE. Najwięk­
szym walorem tego filmu jest jego 
autentyzm, wszystko, co w nim po­
kazano, zdarzyło się naprawdę. 
Jest to dokument ukazujący działa­
nie Boga w życiu człowieka. Uzu­
pełnieniem treści filmu była opo­
wieść zaproszonego na ewangeliza­
cję brata Mariana Dąbka z Byd­
goszczy, który po projekcji złożył 
świadectwo swojego życia i ukazał 
własną drogę do Chrystusa. Jego 
życie, opanowane przez alkohol, od­
mieniło się, gdy poznał Słowo Bo­
że i Jezusa, który go w cudowny 
sposób uleczył. Dzisiaj brat Marian 
pracuje wśród narkomanów i alko­
holików w swoim rodzinnym mieś­
cie. Lech Tranda, dziękując bratu 
Marianowi, powiedział, że zarówno 
jego świadectwo, jak i film są pot­
wierdzeniem tego samego faktu, iż 
Bóg nie przestał mówić i działać 
w momencie, kiedy napisano ostat­
nie zdanie w Biblii, lecz przejawia 
swą moc w życiu różnych ludzi. 
Następnie wezwał do głośnej mo­
dlitwy. Na to wezwanie odpowie­
działa tylko jedna osoba, która w 
swojej modlitwie powierzyła Bogu 
wszystkich uczestników ewangeliza­
cji, szczególnie tych, którzy przy­
szli jedynie po to, by obejrzeć film, 
po którym wyszli. Potem modlono 
się wspólnie słowami Modlitwy Pań­
skiej. Po błogosławieństwie zaśpie­
wano razem pieśń „Wszystkie na­
sze dzienne sprawy”. Do późnego 
wieczora zespół zelowski śpiewał 
pieśni i uczył ich zebranych.
Podczas wspólnej kolacji nastąpiło 
coś nieprzewidzianego. Po modlit­
wie wstał człowiek, który powie­
dział, że nadużywa alkoholu, i zło­
żył wobec Boga i wszystkich ze­
branych zobowiązanie, że nigdy 
więcej nie będzie pił.
W niedzielę o godzinie 10 odbyło 
się nabożeństwo ewangelizacyjne. 
Było na nim kilka osób, które przy­
szły do naszej kaplicy po raz pier­
wszy poprzedniego dnia. Liturgię 
prowadzili trzej członkowie zespołu 
z Zelowa oraz Lech Tranda, który 
wygłosił kazanie na podstawie teks-.

tu Rzym. 3:21-25. W nawiązaniu do 
filmu „Krzyż i sztylet” oraz świa­
dectwa złożonego poprzedniego dnia 
powiedział, że nie tylko ludzie znaj­
dujący się na dnie, uzależnieni od 
alkoholu i narkotyków, potrzebują 
nowego narodzenia, o którym mówi 
Jezus w rozmowie z żydowskim 
dostojnikiem Nikodemem, ale 
wszyscy ludzie. Ukazując skażenie 
grzechem od zarania świata, kazno­
dzieja przypomniał postacie Abra­
hama, Adama, Jakuba, Dawida i 
Pawła i pokazał, na czym polegał 
grzech każdego z nich oraz jak isto­
tne je sit wyznanie grzechów i wo­
łanie do Boga o nowe narodzenie. 
Skutkiem grzechu jest to, że czło­
wiek sam z siebie nie jest w stanie 
czynić nic dobrego. Z tego powodu 
zasługuje jedynie na gniew i spra­
wiedliwą karę. Ale dzięki przyjściu 
na świat, śmierci krzyżowej i zmar­
twychwstaniu Jezusa istnieje dla 
każdego ratunek. Trzeba tylko od­
powiedzieć na Jego wezwanie. 
Bezpośrednio po kazaniu L. Tranda 
podziękował zespołowi z Zelowa, 
który swoją grą i śpiewem przy­
czynił się do tego, że ewangelizacja 
mogła być owocniejsza. Zapropono­
wał również, aby zespół przyjął na­
zwę — np. Maranatha, co w języku 
aramęjskim znajczy ,^Przyjdź, Panie 
nasz” (1 Kor. 16:22b). Propozycja 
została przyjęta z aplauzem. Człon­
kowie zespołu otrzymali od zboru 
w Żyrardowie znaczki z napisem 
„Maranatha”.

W IZYTA MŁODZIEŻY W L IP P E

Ostatnio coraz częściej grupy mło­
dzieży z naszego Kościoła wyjeż­
dżał ją za granicę w ramach akcji 
zacieśniania kontaktów ze współ­
wyznawcami w innych krajach. Je ­
den z takich wyjazdów miał miejs­
ce 17 kwietnia. Na zaproszenie pas­
tora ds. młodzieży Reformowanego 
Kościoła w Lippe (RFN), ks. Karla 
Driigera, wyjechała z Warszawy 
ośmioosobowa grupa, w skład której 
wchodziło sześć osób z Kościoła 
Ewangelicko-Reformowanego (Leo­
kadia Nowak z Zelowa, Anna Ma­
ria Zakrzewska z Krakowa, Alina 
Matys i Henryk Semeradt z Kuco-

wa, Katarzyna Kasperek i Andrzej 
Januszko z Warszawy) oraz dwie 
osoby z Kościoła Rzymskokatolic­
kiego (Jan Skieterski i Paweł Za­
lewski z Warszawy). Wyjazd do­
szedł do skutku dzięki bliższym 
kontaktom nawiązanym podczas 
wakacji 1986 z grupą młodzieży 
niemieckiej pracującej w Polsce w 
ramach Akcji „Znak Pokuty” pro­
wadzonej przez Eberharda Bolte’a. 
W Detmold powitano nas bardzo 
ciepło i serdecznie, co miało tym 
większe znaczenie, iż był to czas 
Świąt Wielkanocnych. Gospodarze 
przygotowali nasz pobyt i wypełnili 
jego program wieloma atrakcyjny­
mi punktami, jak np. zwiedzanie 
prześlicznej stolicy powiatu Lippe, 
Detmold, czy też pobliskiego Lemgo, 
nie ustępującego pod względem u" 
rody temu pierwszemu.
Podczas dwóch tygodni pobytu mie­
liśmy doskonałą okazję, aby poznać 
bliżej formy działalności kościelnej. 
Zwiedziliśmy Dom Diakonii w La­
gę, w którym mieści się Dom Se­
niora. Udostępniono nam też ośro­
dek Eben-Ezer (w Lemgo), w któ­
rym mieści się dom opietki nad u- 
pośledzonymi umysłowo. Mieliśmy 
również spotkanie z biskupem Koś­
cioła w Lippe — ks. dr Ako Haar- 
beckiem. Podczas rozmowy z nim 
dowiedzieliśmy się, jak wygląda 
struktura Kościoła, zakres i formy 
jego działania. Dużym przeżyciem 
dla całej grupy było zaproszenie na 
kolację do starosty powiatu Lippe 
ks. Hansa Buddego. Tym razem 
mogliśmy dowiedzieć się czegoś o 
sytuacji gospodarczej i administra­
cji powiatu.
Wydaje się, że wszyscy Polacy przy­
wieźli do kraju ogromny bagaż nie 
tylko miłych wspomnień, ale rów­
nież doświadczeń, informacji i po­
mysłów. Niektóre z nich można by 
przenieść na nasz polski grunt, 
zwłaszcza jeśli chodzi o pracę mło­
dzieży. Na zakończenie mojej krót­
kiej relacji z pobytu w kraju Lippe, 
chciałabym* gorąco zaapelować do 
młodzieży naszego Kościoła: wierz­
cie mi, nauka języków ma sens. I 
nie bójcie się mówić!

Katarzyna Kasiperek
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